
LYD.JA SMYRNOf„ 
urodziwa tancerka odniosła 
wielki sukces na filmie. 

WIECZORNY· ILUST 
ROK XJI. ·\ ·WTOREK, 7 SIE~~A 1934 ROKU. CENA 10 G~<;>szr I · Nr. 217 OTTO HABSBURG, 

w związku z sytuacją w 
Austrji, rozpoczął energlcz· 
ne zabiegi dyplomatyczne 
w · celu odzyskania tronu. 

oor1! mar~1a· · a in !n urna · 11 ann!n. !f Di!m. 
odbywa się w dniu. dzisiejszym. - 2QO. tys . . osób ~~,źmie .udział 

w żałobnych .. uroczystościach. - · Hindenburg . pozostawił 
20 tysięcy ·funtó·w szterlingów .w gotówce 

Szpaler 100 kim. długości z Neudeck do Olsztynka · utworzony przez· oddziały. S.S. i S.A. 
Berlin, 7 sierpnia. S.A. i S.S., młodzieży hitlerowskiej 11 cji dóbr w Neudeck. . . . · gmachach panstwowych i samorządo· 

W Tannenbergu czynione są ostat- innych związków. . Berlm, 7 sierpma. wych mają być w ciągu dnia dzisiejsze-
nie przygotowania do uroczystości po- Na szosie Kisielice - Neudeck sto- I Z kół dobrze poinformowanych do- go wywieszone chorągwie państwowe 
grzebowych. 10 .pociągów specjalnych. ją już formacje Reichswehry, które· noszą, że poza majątkiem Neudeck, opuszczone do połowy masztu. Chorą-
z których jeden przeznaczony jest dla tworzyć mają kondukt. przedstawiającym znaczną wartość, gwie te ,wywieszone będą do chwili 
korpusu dyplomatycznego, przywiózł Neudeck, 7 sierpnia. (PAT). zmarły prezydent Rzeszy niemieckiej, gdy zwł<>ki prezydenta Hindenburga 
do Tannenbergu 200.000 osób, które zło Około godz. ·14.30 ptk. von ttinden- von Hindenburg, pozostawił w spadku spoczną na polu pod Tannenbergiem, w 
żą hołd zwłokom zmarłego Hindenbur- burg z małżonką oraz sekretarze stanu przeszło 20.000 funtów szterl. w go- miejscu, które okryło sławą zmarłego 
ga. Meissner i Punk wystartowali z Berli- tówce. marszałka polnego w czasie wojny 

, Po cichem nabożeństwie żalobnem, na do Kwidzynia. Nieco później wystar Łódź, 7 sierpnią.. światowej. 
które odbyło się w gronie najściślejszej towal samolotem z Berlina do Kwidzy- Biorąc pod uwagę szacunek, jakim Na tern ogranicza się akt kurtuazji 
rodziny, złożono trumnę ze zwtcikami nia kanclerz Hitler i premier Goering, cieszył się zmarty prezydent Rzeszy, rządu polskiego wobec zmarłego wy· 
feldmarszałka ttindenburga na lawecie którzy natychmiast po lądowaniu udali ministerstwo spraw wewnętrznych ze bitnego i męża stanu Rzeszy Niemiec
armatniej. Po obu stronach ustawiły się w dalszą drogę do Neudeck, celem względów kurtuazji wobec ościennego kiej we wsz.ystkich miastach polskich. 
się dwa bataljony honorowe garnizonu wzięcia . udziału w uroczystości żatob- państwa, zarządziło żałobę w całej W Warszawie jeszcze odbędzie się, z 
w Olsztynku. Wzdłuż całej drogi z Neu-1nej, ·która odbyta się o godz. 20.15, a Polsce. Żąłoba ta oczywiście nosi cha- inicjatywy poselstwa niemieckiego na
deck do Olsztynka, wy~oszącej około w kt9rej wzięła udział rodzina zmar- rakter wylącznie urzędowy. bożeństwo żałobne w jednej ze świą-
~00 kim., ustawiono szpaler z członków tego prezydenta i członków administra W związku z tern na wszystkich tyń. 

Aresztowanie urzędników, którzy składali datki na fundusz hitle
rowski. - Konfiskata majątku związku prawników. - Więzienie za 
umieszczenie flagi niemieckiej na trumnie straconego zamachowca 
Zamach stanu w Austrii z dnia-25 tip.ca przygotowywali adwokaci wiedeńscy 

,Wiedeń, 7 sierpnia. I adwokatów jest Wachter t- byt ha taj- . adwokat Ettinghausen, zbiegli do Nie-j' Paryż, 7 sierpnia. 
Władze aresztowały w związku z nem posiedzeniu spiskowc6w w przed-1· miec w towarzystwie jeszcze trzeciego SoojaHs,tycZdly 11Populaire" donosi, 

wypadkami w dniu 25 lipca cały sze- dzień zamachu, jakie · się odbyto w klo- adwokata wiedeńskiego d-ra Webera. że rząd francuski zgodził się na udziele-
reg hitlerowców, którzy zajmowali w sternenburgu. Wachter oraz drugi ·•.*. nie W!ednie>wi pożyczki w wysokości 
życiu publicznem Austrji wysokie sta- 350 miljonów franków. Po.życ~kę tę 
nowiska i u których znaleziono wysoce z· . . . N. . I F . przygotował już rząd DoMfussa. po. 
obciążający ma~erjał. J~den Z areszto- Jednoczenie 1em1ec z ranc1:a życzkę ma pO~ć k<>ns<>rcjum wielkich 
wanych urzędmków panstwowych po. 'I banków parysktch, 
dał do. wiadom.ości wła~z nazwiska stworzy wielką ·pot-:gt: światową. _ Reichswehra jest wierna . · ~ożyczka ma być rozipisain!L w je-
wszystk1ch swoich kolegow, którzy Hitlerowi Slen1. 
składali na jego ręce składki na fundusz . . . · , . .. . . LOndyn, 7 sierpnia. 
partji hitlerowskiej w Austrji. Wszyst· . . P~ryz, 7 s1erpma. . Od!los,m~ do konferencJI .ro~broJ~- Wiedeński korespondent Reutera do 
kich tych urzędników aresztowano. .Gen. v. Re1he~m, szef depart~mentuł m~w~J o~w1adczył g~n .. v. Re1he1m, ze nosi, ż. e zOna straconego w dniu 31 lipca 

W wyniku śledztwa wyszło na jaw, pohtyczne~o Re1chs~ehry, t. 1 J. tego po3ęc1e rownoupr.awmema ~twarza ·P?- przywódcy zamachu na pałac kanclerski 
że i:-ztonkowie austrjackiej S. A. nie urzędu, ktory został stworzony przez most porozu"!ien1a z FrancJą i , moze Holzwebera ma stanąć p(Zed sądem pod 
byli dokładnie przez swoich przywód- gen. Schleichera i przez niego w swoim stanow!ć własnie ten element, ktory za zarzutem zdrady stanu, gdyż na irumnie 
1:ów o planach rewolty poinformowani. czasie kierowany, udzielił wywiadu ko- decy.~UJe o zrealizo~aniu celów konf~- swQje.go mę:ia umieściła fla.gę 0 barwach 
Przywódcy ci żądali od ·nich jedynie respondentowi „Petit ·Journal". rencu. Jedynym kraJe~~ który. mo~e Rzeszy Niemieckiei. . . 
ślepego posłuszeństwa i zbiegli natych- (ien. v. Reiheim oświadczył, że zagwarantować Franc11 bezp1ec.zen- ••••••••••••••• 
miast do Niemiec po skrewieniu rewo!- wierność Reichswehry wobec obecne- stwo są Niemcy. Jesteśmy sąsiadami :1111;:1P!iill!il l!lll_lll li!llll i!i! l.lili!l l!l!ll !l llll l!ll!l!ll ll llllllllllllllllllllllllll 
ty, zabierając kasy org'anizacyj hitle- go reżimu jest zupełna · i absolutna. - oświadczył generał - i mamy po-
rowskich. Reichswehra stoi wiernie przy boku dobńie, jak i Francja wspaniałe trady-

Wiedeń, 7 sierpnia. Hitlera. General zaprzeczył kategorycz cje . wojskowe~ · 
Dyrekcja policji austrjackiej w Wie- nie pog1oskom, jakoby Ręichswehra Nasze oba kraje zjednoczone nie po. 

Pożar . w. składzie paszy 
przy ul. Wólczańskiej 126 dniu skonfiskowała cały majątek nie- sympatyzowała z jakimkolwiek reak- trzebują sie bać nikogo na świecie -

mieckiego akademickiego związku pra- cyjnym systemem rządów. zakończył generał. · Łódź, 7 sforpnia. 
wników, uzasadniając konfiskatę tern, · · (i-0 W 1cznraij rpóźnym wie.czarem roz-
że związek prawnlków działał w du- Trza5ien1·e z1·em·1 w republ1*ce Panamsk1·e1· legły się na ul. Pio.trkowsikie,j sygnały chu partii narodowo - socjalistycznef, 'i I . · . · . ala~mowe straży ogniowej, śpieiszącej do 
zabronionej na terenie Austrii. Mies:i:kańcy Puerto · Armuelles uciekaJ·ą· z miasta po.żaru. Ponieważ żywo jeszcze stał w 

Wiedeń, 7 sierpnia. pamięci yszy·słikich wielki pożar piątko-
W tutejszej opinii publicznej nazy- W panicznym strachu wy, zain•teresowanie nową katastrofą 

wany jest powszechnie hitlerowski za- Londyn, 7 sierpnia. ne pod portem zmieniają swój bieg i że było wielkie. 
mach stanu w Austrii w dn. 25 lipca b. Z Panamy donoszą, że port Puerto całe miasto zosta~e pochłonięte przez Ale tym razem nie stało się nic groż 
r. zamachem adwokatów, ~organizo. Armuellos odczuł wczoraj silne trzęsie- .ocean. MIESZKANCY W PANICZNYM ne,go. Pożar wybuchł w składach paszy 
wan}'m w przeważajacej mierze przez I nie ziemi. Zniszczeniu uległ rezerwuar, STRACHU UCIEKA.JA DO PANAMY. przy ul. Wólczańskiej 126. Na sz:czę
adwok~tów wiedeńskich, należących , stacja kolejowa, klub angielsko-amery- , T1:z~sieniem ziei;t1i dotkni~ta zo~ta~a 1 ście .5~y~ka aktj.a s.tr~ży ud.armeniła sze 
do partji hitlerowskiej, którzy brali od : kański i wiele innych budynków. - r?wniez :vyspa Ce1ba, gdzie zna1duJe j r.ze.n1e .się płomie111 1 w c1ą~~ ~odziny 
szeregu lat żywy udzi :i. ł w austriackim Wśród tubylców panuje popłoch. Utrzy- się kolonJa karna. ;pozar został ugaszony. Straty me są zbyt 
m chu hitlerowskim. Jednym z tych mują oai, że podziemne pr~dy oceaulcz wie!likie. · 
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WOLNA TRYBUNA. -Człowiek, który sprzedał 10 lat życia. 
Jłiesnrufllv •ofllad forda 'te€ilo 

Dobrowolna samotność za cenę 20 tysięcy funtów 

BEZIMlfNNA W SOSNOWCU. List Pani 
zdradza" że plaała go oSóbka mimo młodego wie 
ku, rozsądna I powatnle zastanawlafąca się nad 
katdym 1wym krokiem w życiu. Motna poko· 
chać człowieka za Je10 zalety, tak samo, Jak l 
znlenawldzleć spowodu wad. JeteU ta pótnleJ· 
•za mlło~ć nie będzie bardzo żywiołowa, to w 

(x) Walter Hastings był synem kaz- człowiek honoru, winien dotrzymać \ra na owe czasy stanowiła pokatny ma„ każdym razie będzie ooa głęboka. powstała z 
nadziei metodysty z Filadelfji, i w roku warunków zakładu ... " i Lordowi Ceci· Jątek. szacunku I przywiązania, dwuch czynników, 
l860 przyjechał do Londynu dla uzu- lowi nie pozostało nic innego, I Hastings postanowił wyruszyć w po które mnie} podlegaJą "wpływom atmosferycz· 
pełnienia swych teologicznych studjów. W pałacu lorda, na najwyższem dróż dookoła świata, aby odetchnąć nym", anltell wielka ml&J>ść I ból serca· Nie na 
Jego zalety towarzyskie, głęboka inte- piętrze przygotowano pokój dla dobro· wolnością i swobodą. Niedługo Jednak leży Jednak zmuszać się do maU:eństwa z czto
llgencja i wiedza otworzyły mu drzwi wo'lnego samotnika. Dwuch służących cieszył się on wolnością i majątkiem. wiekiem, który wzbudził niechęć. Wszelki 
arystokratycznych angielskich salonów. zostało specjalnie wydelegowanych do W kilka miesięcy po opuszczeniu dobro- przymus może stę mścić i wywołać odrazę, 
Pewnego razu Hastings poznał w towa- podawania pożywienia więźniowi. :l,yw- wolnego więzienia, zmarł w jednym z Niech tet Pani zastanowi sie poważnie nad tern, 
rzystwie lorda Rogera Cecila członka an- ność podawano mu przez mały otwór w francuskich szpitali. Cały swói majątek czy przyczyny, które wywołały niesmak, były 
iielskiej izby parów. Wieczór w któ- drzwiach. Pozatem Hastings, w myśl u- zapisał on na cele utworzenia· specfal· rzeczywiście tak poważne. Nieśmiałość nie Jest 
TYm łiastings poznał Cecila był prze- mowy, otrzymał raz tygodniowo gaze- neJ ligi, któraby zafmowała się losem przeclet wadą, a Jetell Ją Pani za taką uwata, 
lvmowym w jego życiu. ty, książki i przybory do pisania. zwalnianych z więzień przestępców I to Jest to wada, z którel bardzo łatwo motna 

W salonach toczyła się ożywiona dy Po kilkudniowem, dobrowolnem zam sprowadzała Ich z drogi występku. się wyleczyć. KuracJę mote Pani rozpocząć 
sputa na tem'\t poglosek o zniesieniu po- knięciu, lort Cecil przysłał mu pismo, Liga taka rzeczywiście powstała i sama I to Jeszcze przed Waszym ślubem. Po· 
jedyńczych cel w więzieniach angiel- w którem przyznaję się do przegrane) nosiła miano swego testatora. Właśnie prostu należy z narzeczonym zacząć bywać u 
skich. I przyrzeka wypłacić podwójną sumę w lipcu przypadła rocznica uwolnienia krewnych, w zaprzyJatnlonych domach, na przy 

Lord Cecil był zwolennikiem tego zakładu, byle tylko więzień opuścił swe Hastingsa, obchodzona uroczyście przez Jęciach I t. d. Trzeba starać się być wesołą 1 
projektu. Twierdził on kategorycznie, zamknięcie. Hastings był jednak upar- ligę. towarzylką w Jego obecności, a mlmowoll prze} 
że żaden człowiek nie może wytrzymać ty. jej wspaniałą ko·lję, - a ty przyjadeLu mie się Pani obyciem I postępowaniem. tracąc 
dziesięcioletniego odosobnienia, ażeby Przez dziesięć lat pozostawał on w zwróć mi sito dolarów w·skutek przegra· bezpowrotnie nieśmiałość. Metoda łatwa I mo
się to nie . od~iło na stanie ieKO władz odosobnieniu. w 1860 roku, kazał się ne.g,o zakła·du. Wiid1zisz, że nawet w dZii· :ina Ją wypróbować· Jeżeli ten feden tylko szko 
umysłowych. zamknąć, a 18 lipca 1870 roku, oouścił siejszych trudnych, kryzysowych cza• pul przemawl• na niekorzyść Pani zoaJomego, 

Człowiek jest stworzeniem towarzy swe zamknięcie, jako pochylony wie- sach, moma jeszcze zarobić pi.001iądze to •ądzę, te maU:edstwo Wasze będzie trwałe 
skiem i dziesięcioletnia ~amotność jest kłem, siwy staruszek, który liczył za- nie potrzebując być wca.le złodziejem ni I szczęśliwe. 
nie do zniesienia. Hastings, którego ta ledwie trzydzieści parę Jat. oswstem. Pokazałem wai:p, że mimo kry z.soo F. W LODZI· Jedno zdanie z listu Pa· 
dysputa wielce zainteresowała, twier- Lord Cecil wyptacił mu wówczas 1zysu, w przeciągu nie51Pełn,a trzech dni na boleśnie mnie zraniło, Pan. młody człowiek. 
dzit, że dziesięcioletnia samotność nie dwar.h:1e~cta tvsic:>cu fmlłów. sumP.. któ- zarobiłem kilkas.et franków. Tłum. lva. mętczyzna w zaraniu tycia pisze: "O posadzie 
jest taka straszna i bynajmniej nie pod- nawet marzyć nie motna'';" 
kopuje zdrowia ludzkiego, ani nie gro- · , d k „ b d Człowiek, który zgóry rezygnule I przekre-
zi władzom umysłowym. Jako' przy.,. Skarpetki· . ze s•a am·1 rw1 :an YłY śla swoJe możliwości, w Istocie nie zasługuje na kład podał on amerykańskich myśli- I U to, aby mianować go opiekunem leszcz'1 Jedne} 
wych, którzy lata całe spędzają w la- •• ~ulił6' Diillin-era w ~mer••c:.-a osoby. 
sach na polowaniach, i pożywienie ich •• & ~ ~ Mnsl Pan sobie wyratnle odpowiedzieć na 
bynajmniej nie jest lepsze od wiktu wię- (x) Kult Dillingera, zwykłego bandy Inia za zniszczone przedmioty. Policja pytanie, czy kocha Pan narzeczoną 1 gotów Ją 
ziennego. I ' '·:r " ty, przybrał w Ameryce zastraszające odmówiła, wobec czego energiczna poślubić wbrew wszystkim zrymasom, czy tet 

Dyskusja rozgorzała na dobre. Zna- objawy. Już nie rozhisteryzowane ko- właścicielka zagroziła skargą sądową. zalety Panu na narzec.zonel, ale narzeczone} 
leźli się oponenci, którzy twierdzili, że biety, ale tysiące ludzi walczy o po· W ten sposób szersza publicznośC z ,,dopłatą'•, bez które} nie. wyobraża Pan sobie 
traper amerykański ma inne zupełnie · sa- siadanie Jakieilrn1w~ek pamiątki po za· dowiedziała się, że w sklepie znaldułą tycia. Człowiek ambitny, dzietny t energiczny, 
mopoczucie, aniżeli więzień, gdyż wie bitym bandycie. się przedmioty z~ śladami krwi Dłllłn· a takim powinien być dztslaf każdy, a speclat-
on, że w każdej chwili, może wrócić do Do czego dochodzi w Ameryce ta gera. nie młody mężczyzna, nie będzie uzależniał się 
społeczeństwa. dzika mania świadczy najlepiej por.iż- Maty sklep\k i1ie mógł pomieścić na od kaprysów cudzych pieniędzy. Energia._ I siła 

Lord Cecil, wypowiedział wówczas szy fakt. tłoku kupujących. Ka.~dy chciał mieć woli mote zdziałać bardzo wiele. Trzeba się 
pamiętne słowa, których później gorzko W pobliżu kina„ przed wejściem do sztukę bieliz>ny, „przedziurawioną kulą, rozetrzeć, postarać o pracę, wywalczyć sobie 
żałował: ,,Zakładam się 0 10 tysięcy ktprego zasirzelooy . został Di!Hnger, która zabita Dillingera". Właścicielka byt I mleJsce w społeczeństwie, a pótnlel 
funtów. że nie znajdzie się człowiek, kt(> znajduje się niewielki sklep z męską sklepu, w!dtąc niezły interes, orzesta- przyl~ć do rodziców l powiedzie~; •• Kochamy 
ryby dobrowolnie zgodzll się na 10 lat ga1anterją. · fa się domagać. odszkodowania. na to- s1„ l chcemy •Ię polJra.J- ber alczyJeJ laski. Je· 
odosobnienia". Hastings odpowiedzi~ł · p0dcżas strzeTaniny, która wywiąza miast sama uszkodziła reszte towaru stem młodym, dzielnym l pracowitym człowle
wówczas: „Zbyt pochopnie szafuje pan ta się krytycznego wieczoru przed kl- znajdującą się na składzie. klem. Zarobie na utrzymanie tony I aleblP.. 
pieniędzmi, lordzie. Ja sam przyimuJę nem, została wy· bita szyba wystawo- Cafy towar został w okamgnieniu Biorę sobie młodą I nlemnłel dzielną towarzysz. 
zakład i proszę o spisanie warunków„.'' 

Wa sklepu i kilka zbłąkanych kul I'e· rozsprzedany. kę tycia, która w chwilach złych l trudnych do· Zapanowała konsternacja, chociaż 
nikt z obecnych nie chciał wierzyć, aże- w'olwerowych przedziurawiło część to Najwyższą cenę osią~nęła parai da ml ducha I pomota być dobref myśli„." Tak 
by młody człowiek zdolny był do tak warów wystawionych w ołmie. skarpetek na których obok oltwOł'U', powinien postąpić każdy młody mętczyzna, któ 
szaleńczego czynu. Lord Cecil napróż- Kilka chusteczek zostało nawet rzekomo od kuli rewolwerowe), wid· ry chce zasłużyć sobie na szacunek btltnlch l 
no próbował odwieść ambitnego .mto- splamionych b~zgaml krwi bandyty. olał rfizaW'Y śla1d, lakgcJyby z·akrzepłefj przeJść przez tycie z podnteslon:ł głową i uśmle 
d7-ieńca od niemądrego zamiaru. Ha- Właścicielka sklepu domagała się krwi. chem zadowolenia człowieka, który zna swofą 
stings odpowiadał. tylko: „Lord, jako o·d policji, wypłacenia jej odsz;kodowa- wartość. ==·- xa:za ·-
AS. --~@lltj~~~liJ[iJ(i]~~[i]llJ1'J@][ęll~!iJ~~~!~~liJ[!JlłJ~„. Skirzy:pnęły jakieś drzwi i do sieni !I - Kula w łeib i basta„. Poto właśnie 

I 
wpadłio trzech chlńczyków. sprowadziłem tu tego dru~ie_!!o . .. Cwana 

~ Ks ., ę z· n ,. cz ka cyg a ~ s k a •• - Zabrać mi go do ciem.'1icyl„. Ży· nLby bestia pos·zukiwanfa„. Teraz już 
L!ij 11 woli„. nie wyim1kną się nam obaij„. 
i.@ Chińczycy rzucili się na Gal"buslka i - Dos1konale„. Jaik ma być e.gzeku· 
i~ Sensacyj na powl~ść współczesna I wprowadziłi go do ciemn.ego poko1u. oja to ia·zda„. Raz, dwa„. Szlkoda cza-
11-:-.~i Napisał JERZY BAK, e Hard ton wsze.dł za nimi. . su„. Czytałeś dzi.sieij,szy list BiecLronia ?„ 

J ~ ~ - Związać mu ręce i $!prowadzić te - Wła~nfo„. Dlatego poSltanowiłem 
""1 325 mir go drugieigo !.„ z.liikwidować tych łobuzów·„. 
~ ;;;J~!i][i][i][jllt1Ii1li](il' j~lj)flllilli]liJ[!]li]I!.,. Chińczycy szybko spełnili ro1Jkaz - Dosikonale.„ Szy\kować .się!... Jaz-

Garbusek i Hat"d!tcm wypadli na uli- Hardtoo. &Wego władcy. Związali Garbuskowi rę· dał.„ · 
cę. Czeikało tam jtllŻ awto, kierowane - Czy pan s~dzi, że z.na1d?:iemy tu ce i siprowadziJ.i żmurka. Garbusek uj- Chińczycy podnieśli najpierw Gar• 
przez jak~ego.ś ipode.jrzanego wyglądu pańską córkę. rzał go przy świetle łuczywa. Żmurek buska i postawili J!o twarz.ą do ściany. 
chińczyika. Hardton i Garbusek za.jęli - PrzYIP<U6zc.zaim ... Proszę, niech pan miał bladą twarz i nie miał sił stać na Obok nie~o man.ął ledwo trzyma~ący się 
miejsca. Auto p.ofoczyło się odrazu .z za· wysiądzie„„ własnych nogach. · na nogach Żmureik. Za nim zaś ni.czean 
wrotną ISIZ)'lbkością w sitronę chińSkied Gar~'S~ wysfodł. Odwrócił .się, by - H-ha-hal„. - ~miał się Hard.ton, anioły śmier.ci wyciągnęli uzbroijone d·ło 
siki-ej dzi.eiln~cy„. ooś powiedzieć 1„. sfowa zamarły mu na przyglądając Bię detektywowi - No, ła:s nie trzei ohińczycy. 

_ A potem?„. . wargach. kawy pa.nie!?„. - Mierzyć w głowy! - rozikazał 
_ Tam dtowi·emy się, co czymić da· - Rę.oe do g6ry! - krzyknął Hard· Jak tam wiJc.t?.„ Smacz«iy?„. Hard.ton. . 

leij„. Jestem sibra.slZlllie niespok·o~ny„. - ton, g·rożąc mu rewolrwereim. Ż1nurek mifozał, mierz~. go złowm-o• - Poczekaj.cie! - zawołał Żmurek 
i znowu imnfoZttly uśmiech ~ na Garbusek wykon.ał rozkaz. giem S!J>Oiuen1em„ . - Poz:wóLcie mi pożegnać się z moim 
jego twarzy. - Czekaj, ty psie„. - zaklął Hard- - Od ilu dni nie dawa~cie mu żar· towarz~em! 

Jednakże GarbUJSelk tego nie zauwa· ton., wykrzywiając ironicznie usta. - cia ?„. zwrócił się do chińczvków. - Niema· żadnego żegnania! - zao· 
żył i uspaikajał go: Zaraz pogadamy!„. - Od chwili, gdy go do nas sprowa• pono:wał Hardton - Nie mamy czasu!„. 

- Nie bój się :pa.n„. OcLna1fcfaiemy pań - Co to ma :tnaczyć? -- zapytał p?"Ze .dzono„. · 'Jazda!... 
ską có11kę„. raŻ<>ttly Garbusek. . - Dobrze... Naie się 9ut na tamJtym I podniósł · ręikę do góry„. 

Nagle a ufo zaitrzyimało się. ~at-dit~ ~ Zaraz s·ię dlOwiesz, łotrze„. Dość · świecie„. Nadała cisza. Żmurek wyprostował 
wyskoczył 111a chwi·lę, po·rozmaw~ał z kil już łaziłeś mi po piętach„. Ty r twój W tej chwlU na progu zjawi1a się ia- się i przytmlmął oczy. Cze:kał na huk, 
ku chińc.z}'1kami, wre.szcie Wll"ócił i r.zekł: przyijaciel razem z.giniiecie„. · kaś oostać„. Był to Granecki. Uirzaw• który oznajmi mu chwilę śmierci... 

_ Musimy i1echać dalej„. Widziano - Za co?„. Nile nie rozumiem„. . szy Garht11S1ka i Żmui.1ka na ziemi, za.chi- Aile trzej chińczycy nie .sitrzelali. 
tu aut.o n&eZlllaiome~o„. Poiechało w tam - Milcz!„. Naprzód.„ Ty.lko nie wa.Z chotał: - Jazda! - .prz'Ynaglał ich Haridti:in 
tę s11:ironę„. _ Wlslkazał przyitem kiero· mi się opuszczać rą;k, bo iak cię zidzie- - DOibrze się siprawiłd.„ Biedroń u- - Strzelać!... 
nek Smoic.zei Jamy. lę P'O bbie, to mni-e popamięfa.sz, kan.aljol cieszy się, g,dy mu to powiesz„. Chińczycy wyciągnęH uz:1brooione rę-

Hardton dał maik szoferowi i za.n-im I dla zademonst.rowrunia swej siły, żmurkowi zaświeciły się oczy„ Ałe ce„. ale nie w Sltronę Garbusika : żmu•· 
GarblllS<ek zidołał coś.kolwieik przed.się· ude;rzył Gar.busika w plecy, rpo':pychając l tyibko na chw~lę. Zmęczenie znowu z.gasi ka, ~ecz w odwrotnym kierunrku„ 
wziąć, auito r:uszyło n.a.przód. W.z·rok go ku chacie, w kt.6r·eń mi,eściła się pa· ło blaSlk„. Chińczycy sitali wyprostowa· Hard ton ie kirPiał ~niewem. 
Hairdtona siawaf się coraz hardzi-ej błysz larnia opium„. ·ni, czekając na daJ6ze roz:kazv. Garbu~ -- Co to':' .... Na mnie się :zuca.::ie!? .• 
czący i ,niesamowity. Wres~de maszyna Ga1rbuseik ws'zedł do mroczniej <iieni, sek rozglądał się niespokoiinie na wszy• Nędznicy!. .. Co wy robicie!. .. . ~f)i zausz· 
zatrzymała .słę przy wałach. t.rzyma.iąic ciągle ręce w ,podniesionej po sitkie &trony„. nicy łby wam poukręcam!„. Zastanów• 

_ Gdzie ies1teiśmy?„. - za.piytał Gar·j zyiciji. Harditon i chińczyik szJi za nim. - Co zamierzasz z nimi uczynić?.„ de się!„. 
bUJSeik. - Hej! - zawołała Harditon. ·-· Do - zapy.tał Granecki~ za.paila~ąc 61pOlkojnie 

_ W Smo~z.ei Jamie„. -- odparł nmie tu!... paipierosa. (Dalszy ciąg jutro) 

• 
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W Lodzi staniało Dokąd póiść wieczorem? 
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· Jedynie masło jest droższe wskutek żniw 
TEATR MIEJSKI - Daiś „Rasy'• o godz 8,30 
TeATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o godz. 

9 wiecz. „Akademia wdzięku'• 

Łódź, 7 sierpnia. I (w miesiącu lipcu), na 2-4-5 gr. za nie do 13, 15 lub 18 groszy za sztukę 

TEATR „BAGATELA" (Piotrkowska 94) -
Dziś o godz. 8·ei i 10-ei ,,Bebe''. 

Tl!ATR l<UZMAITOSCI (Cegielniana nr. 27) -
o godz. 9.30 „Ostatni taniec" z udziałem Ml· 
eh.al esko. 

(k) Koszty utrzymania w Łodzi, w sztukę, zależnie od Jei wielkości. Ogór· (zależnie od jakości i rozmiaru). · 
cią?"u ~ies_iąca sierpnia, uległy poważ- kl kiszone staniały do 5,6 lub 8 gr. za Smalec staniał do 1.80 zł. za 1 kg. 
neJ zm1ame. Przedewszystkiem więk- sztukę, w porównaniu z ceną lipcow~ (w lipcu 2.00 zł.). 
szość artykułów spożywczych znacznie 10-15-20 gr. Staniały również świe· Tak więc zwyżka' cen zaznaczyła CASINO - .. Dzielny chłop i ec'' 

dł · ó · M CAPITOL - „Otchłan tycia". 
spa a w ceme, jednakowoż niekt re I że pomidory, do 1 lub 1.40 zł. za kilo· się w odniesieniu do cytryn i masła. a· CORSO _ 1. „Król niedołęgów". n. „Pod fat-
środki żywności zdrożały. gram (zależnie od Jakości), gdy w cenni· sło podrożało w pierwszym rzędzie z szywą flagą". 

Odbyte ostatnio posiedzenie przed-1 ku lipcowym Ugurowały w cenie zł. uwagi na zmniejszone dostawy w okre· CZARY - I. „f<.leinoty miłości' li. „Kochanka 
s~awicieli zrzeszeń !kupieckich w tódz- 1.80 do 2.40 za kg. sie żniw, przy jednakowem zapotrzebo· wtamywacza'1 

k1em starostwie grodzkiem ustalilo no„ Staniała również choć nieznacznie waniu eksportowem oraz w związku GRAND·KINO - „Ja mam temperament''• 
"k dl kl ó k ł d MUZA - ,1 dni szcz~ścla'' wy cenm a s ep w z arty u ami szynka w sprzedaży sklepowej z 4.oo· zt. zapoczątkowaniem groma zenia zapa• PRZEDWIOSNIE _ „Rajski ptak'•. 

spożywczemi, obowiązujący na sier- za 1 kg. do 3.80 zt sów na zimę. RAKIET A - ,._Skandal w Budaoe.szcie". 
pień. Natomiast zdrożało: masło śmietan· Łódzkie starostwo grodz'kie prz:Y SZTUKA - „.K.endez vous w Wiedniu· · 

Cennik ten został już w dniu wczo- kowe w opakowaniu - z 2.80 do 3.00 zł sposobności przypomina, że cenniki PALACE - .• w blasku księżyca• 
· l d kl 6 k kl h METRO - „Tylko nie w usta''· 

ra1szym rozes any o s ep w, ta za 1 kg. zaś masło śmietankowe tuzem winny być w s epac wywieszone na ADRIA _ .. Tvlko nie w usta". 
więc winien od dzisiaj obowiązywać. - z 2.60 na 2.80 za 1 'kg. Cytryny z Hl J miejscach widocznych, łatwo dostęp- OśWIATOWE _ I. Mord.erstwo". II. „Pat i Pa· 

Cennik przewłduJe zn1tke cen ziem· do 12 groszv za sztuke skoczvty w ce- ny ch dla klienteli. tachon jako strzelcy". 

nlaków (w detalu) z 6 do 8 na 5 do fi iiiiiiiiiiii- iiiiiiiiiiii. iiiiiii- iiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiilliilliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilli-iil- -·· iii 

KI N A: / 

rozruchy w Alg_ i er ze 
Od WT ORK U Ekscesy tłumów, podżeganych przez agitatorów. - Podpalanie 

groszy za 1 kg. Cena ogórków śwłe· 2 

źych spadła z 15-20-30 gr. za sztukę K r w a w e 

czynny jest sklep magazynów i plądrowanie sklepów" żywnościowych. - ~o stłu-

Mle!':~:~~c':w sr~~~:!':.'~~klch mienia rozruchów Sprowadzono oddziały Senegalczyków 
1
. Paryż, 7 sierpnia lPAT) 'z Constantine do PhilippeviUe, dokąd I wołują władze do połofen.ia kre~u sytu• 

R 
przy Uklc~ J . W. ·z~ią,z.ku ~ rozr1:1c?ami antyżydow również &prowadzono oddziały senegal· acji, wy~łanej przez a@.tat?r6w,, kt~-

zgows le 67 ~,1e11111, Jak;e miały m1e1sce w Constan· l cz)"ków. rym zalezy na _p<>derwanfu l0jalfte1 wspo! 
• tme udał się do Algieru przebywający I „Le Matin" donosi, żesytuacfa w C<>n pracy wszystk1<lh elementów ludn0śc1 

HURT I DETA. L I Ostatnio w Paryżu gubernator algierski I stantlne jest nadal poyażna. Na głów· alglerskiej. 
Carde. Rozruchy przeniOsły się dzisiaj ·nej arterii miasta, ulicy National. p<>dpa Niektóre dz.ien.ni.ki uyatają, że ROZ-

--------------------·-------- pal<>n szereg magazynów Oraz splądro- RUCHY WYKORZYSTALI ~GITATO· 

R I
. b. • • ł ' „ „ I d wano sklepy żywn<>ści<>we .. Walka mia RZY KOMUNI~TYCZNI, ustłuf~cy na-emo n o ow1ązu1e \V asc1c1e a omu ~~ c~~~~k~~~i~~~ę~.Al~~r~~as~is~:z:::l~;~y.wydarzeni<>m charakter lnsUtek· 

Zasadnicze orzeczenie Sądu Najwyższego . - · --- -- -
. Lódf, 7 sierpnia. z gospodarzem umowie do dokonywa· 

(k) Między lokatorami i właściciela- nia napraw swoim kosztem. Strejk w orzemyśłe pończoszn~czym 
mi domów w Łodzi toczą się częste W sprawie tej ukazało się obecnie 
spory _na tle opłacenia kosztów remon- orzeczenie sądu najwyższego, które car 5500 B"Obotników porzuciło pracę 
tu, ma3ących _na celu zachowanie miesz· kowi~ie uzupełnia wszystkie niedomó- Lódź, 7 siernnia. przeprowadzić redukcję płac robot.nr-
kania w ~tame zdat°:ym do użytku. wierna odnośnej ustawy. I (it} Trwający od dłuższe!!o czasu za- ków o 25 - 35 procent. Ponieważ rO• 

. ~~o?zi t~ oczywista 0 re~onty po- Orzeczenie powyższe opiewa, iż targ w przemyśle pończoszniczym w botnicy nie zgodzili się na te warunki, 
w~zmeJSZ~, Ja~ napra~a drzwi, podłóg, wsz~lkie r~montY: związane 'l zacho· 1 Łodzi spowodował wreszcie wybuch a konferencja w ins?ektoracie pracy nie 

~ ok1~n, ~ufitów. i t. d., me zaś o r.e~qpty ~w-aniem .mJeszkama ·w . ~tanie zdatny.in streiku w gałezi prz~yshi ktc?rJ objął thlł~ \ll~ł tu z dniem yązor~szym roe· 
takie, Jak wymalowanie I?f~szkan1a. · do uiytku, przeprowadzać winien wła· j ssoo robotnikóy. " · począł się w Lodzi streik. • 
1 ~ądy 16dgkJe ~tal,y . 1p1ę.1ęPtł'*f~~i~ ~wJęl sl.Q..IJlJI.. a. 1,t_q 1~.+P.~JW. w d~mach I Strejk powciał· na - tle „ .wy~dnięcia1 'Ditś rano strejkujący robotnicy 2w.ró 
w~ .:c t ~aga ~uema, czy właścic1e! do- no?-'yc~, Jak I w posesJach, obJętych starej umowy zbiorowej, której prze- cili się do okręgowego inspe.ktora pracy 
m J s bow1ązany dokonać powaznieJ- dz1atamem ustawy o ochronie lokatorów mysł nie chciał prolongować pragnąc! prosząc o interwencję. , 
szych remontów na swój !koszt w wy- nawet wówczas, !kiedy istnieje umov -- ' 

padku. gdy dom .iest objęty ct~iataniemlmiędz~ gospodarzem 1 lokatorem. kt6- Wł~s' ,~„ „;ni z~g ody DS'rzn ODY 
Ustawy O ochrome ~oka torów i gdy da- ra Obctąfa lokatora kosztami remontu. · ~ ~'~ t tY _(il U r , ~ li _;, 
ny lokator zobowiązał się w zawartej · 

P d h-d t • • d • k przez złodziei kradnących owoce z sadu o samoc o em, ramwa~Jem I oroz ą Łódź, 7 sierpnia. Ale gdy obaj wyszli z namiotu i ! 
(ig) Niezwykły napd mleł miejsce we krzykiem pobiegli w kierunku złodziei, 

11rzy wypadki przejechania w ciągu dnia wsi Czajków pod Łodzią. Wczoraj w jeden z tych ostatnich wyciągnął re· 
LóM, 7 sierpnia. Na ul. Brzezińskiej została naje. nocy dwuch osobników przedostało się wolwer i strzelił w kierunku właścicie-

(ig) Wczoraj popotudniu. na odcinku chana prezz samochód 48-letnia Małka do sadu owocowego Stanisława Gołdy- li. Stanisław Gołdyn padł na ziemię, 
robót kanalizacyjnych przy ul. Piotr~ Opoczynower, zamieszkała przy ulicy na, właściciela większej zagrody} ce· zalewając się krwią. Napa!itnioy zbie-
kowskiej 261 toczyła się Jeszcez praca, Mickiewicza 14. Zaznaczyć należy, iż Iem narwa11ia owoców. gll, 
gdy nagle rozległ się przeratliwy krzyk według sprawozdań świadków, szofer Gołdyn, który spał w namiolie. usty„ Do rannego wezwano pomoc, oraz 
Robotnicy ujrzeli mrofący krew w źy- jechał zupełnie prawidfowo i dawał szat podejrzany szmer. Zbudził wlęc zaalarmowano policję . która wszczęła 
łach widok. przez caly czas sygnały ostr~egawcze. swego syna, by razem z nim Spłoszyć natychmiastowe dochodzenie. 

Obok przejeżdiał tramwaj. Jechał Nieostrożna kobieta miast zatrzymac ztodzlei. 
on bardzo wolno i ostrożnie ze względu się i przepuścić samochód, mimo wszyst 
na robotników, Uv.(.ijających słę na jezd- ko chciała przebiec na drugą stronę i 
ni, ale mimo to jeden z pracujących, uderzona została błotnikiem tak silnie, 
pchając ciężką taczkę, nie zauważył że .padła na ziem.ie, tracąc przytom· 
ani też nie zwrócił uwagi na dzwonki ność. 
alarmowe. Pchnięty przez tramwaj - Pomocy udzeillł Jej lekarz oo2:oto„ 
przewrócił słę i potoeizył pod koła. wia. 

Na szczęście motorniczy, który nie 
stracił przytomnoścł umysłu, natych· 
miast zahamował w'óz. 

Robotnika Antoniego Rosińskiego wy 
dobyto z pod kót. Został on ocalony w 
ostatniej niemal chwili. Nie stało mu 
się nic poważniejszego, choć nłewlele 
Już brakował<>, by koła tramwalu zmlaż 
dżyły mu głowę. · 

Wezwano pogotowie, którego lekan 
stwierdził bardzo cieżkie ootłuczenia 
ciała. 

•• * W pół godziny pMni~ wezwano i>O· 
gotowie ponownie na ul. Brzezińską l 
również do wypadku przejechania. ~ 
Tym razem wina leżała po stronie do· 
roikarza, który widząc przechodzącą 
uli~ I zginającą się t>od ciężarem wiei· 
kiego tobołu kobietę, nie ttowst~ZYmllł 
konia, ani nie skręcił w bok. 

Do przejechanej praczki, Wandy 
Stafrańsklej, wezwano pogotowie, któ
re odwiozło ją do szpitala. 

Niesnaski rodzinne I zawied1iona miłość 
Dwa zamachy samobójcze w Łodzi 

• Lódi, 7 sierpnia. 
(ig) Dzisiejsza kronika pogotowia 

przyniosla znów dwa wypadkl samo, 
b6jstwa. . 

Jeden został dokonany na tle nie„ 
snasek rodzinnych w domu przy ut. . We 
glowej 10. Mieszkający tam robotnik, 
Jan Misiakowski, od dłuższego czasu 
nie żyt w zgodzie ze swą :!oną. Często, 
z zupełnie błachych powodów. wynika
fy między nimi sprzeczki. które nteje, 
dnokrotnie doprowadzafy nawet do 1)6, 
jek. 

stanowił targnąć się na żyole I w)'pił 
w tym celu sporą dozę lyzolu. 

Po udzieleniu mu jierwszei pomocy 
odwieziono go doszpitala. 

Drugi wypadek miał miejsce na ul. 
Zachodniej 65, gdzie targnęła !Jię na ży„ 
cle słutąca Helena LepczydMca, wypf. 
iaJąc jodynę. 
Przyczyną rozpact liwego kroku miał 

być zawód miłosny. 
W stanie bardzo grotnym od\\'iozła 

ja, karetka pogotowia do sZtJitala. 

Dziś w nocy po kłótni z żona Misia„ N9dmlerne ·ceny za chleb 
kowski był tak zdenerwowa-n:v, łe po- u u 

b. ~ytacja u księcia PszczyDskiego (il) Jak .i. „E"';..6!..7 t:~~~ •. 
• at d.L. PRZEZ „ORBIS•' W śWIAT wibr~w zarzącltenioim władz ni~tór~ 

fłlaf!ndf ~-·· •• „ „idze a.aro „. ind~widtla!ne paSZp01'ty i wizy do J'ugoslawji piekarze W c1al6Eym ciągu pooieraill 
Pszczyna, 7 sierpnia. cie, że w obecnym czasie w drodze li- zł t~s.-. Wyolectka do kąpielisk Dalnutcfl -' • hl i... _,_ • 

19.VIH - 6.Ix b. t. :zł. 245. Berlin, Drezno, tl. an\terne oeny za c: ei9, wyzylSIKUl)ąe 
Urząd skarbowy w Pszczynie przy. cytacji przedmioty te zostaną naforaw- Hamburg 2-6 wrzesień b r. od al. t10-. Wy- nieśyiadomość kupujących. Mtńio, iż 

stąpił do przymusowego ściągania po- dopodobnlej sprzedane niżej wartości. jazdy !!rupowe do Wilna 11, 15, 18 i 25 sierpnia ofiajalna cena chleba wy.nosi 25 gr za 
d tk , d k · · p , 'k' Na w· d 'ć · li t ji b. r. Przejazd w ..óbie strony zł. 21.20. Wielka k'l k . . b' ł . 28 ' 

a .ow o s1 ę cia szczyns 1ego. ta omo~ . o wyzna~te~m cy ac wycieczka do Gdyni (pełne 4 drti nad tnorzetn) 1 o, az'\ om soi 1e p ac1ć gros.z~. 
10 bm. została wyznaczona łicytacla w w zamku księcia Pszczynsk1ego wvwo- od 11 do t6 sieronia b. r. Prr:ejazd w obie stto· w ZW'ląziku z tern władz·e adm1n1s.fra 
zamku w Pszczynie. łała na Górnym Śląsku wielką sensacie ny zł. 14.-. P.B.P . . ,Orbis" przyjmuie zgłosze· cyjne przy pomocy policji przeprowadzą 

Na licy tac ji tej ma być sprzedane Książę Pszczyński czyni starania, by li- 1 ma i_rn raszP?,rttY zagraniczne . ~l gowe d~ .Jugo· ponowniie surową kontrolę wsz-y-stlkich 
l d . k któ I t c· t d o ć w . t . I sławp. Aus{!Jl Czecho~łowaCJI Esto1111 Nor- . . k , . . l d . . 

ca e urzą zeme zam u. re '! nor- cy a Ję _.ę_ o .r czy . . sp:aw1~ ei w~- we~Ji. Tnlotm~c1y j nd~iel:i. i z:t ~is y na no~ivż~:ie j me ~rn 1. mte sc sprze azy pieczywa, 
malnvch wll rnti kach przedstawia war- star on JU Z k1 llrn roktnie zazalema do Ll" lwyćiecr~ i r •~yhnuj -;i tylkn „O ,·hi5' \ Plotrknw• kara1ąc bardzo ostro wiooych oorawla-
to ść kilkuset tysięcy złotych. Oczywiś- gi Narodów w Ge11ewie1 ska 65 (vis a vis Grand-Hotelu). · nia Hchyy. 

' .... ,_...-....\ 
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Hnhni-delekfgw i 1eao pies Nedor. 

- „Materjał w dziwnej tej aferze 
Zebrać · zdołałem już obfity 
I trzy mam, piesku, przypuszczenił' 
W sprawie zniknięcia pięknej Rity. 

- Pierwsze, że Ritę p<>rwał baron, 
Słynący z wielkich swych dOchOcłów, 
Którego dziedzic za umizia 
Ze wSQlystkicb zrzucił kiedyś schodów. 

Albo, że z własnej w<>Ii, Rita, 
Niewiasta w smaku dOść wytrawna, 
Uciekła dzisiaj z przyjacielem, 
W którym kochała się oddawna. 

I 
I trzecia wuszcie jest mOżliwość 
że Margeritę gdzieś ukryła 
Przybrana si~tra, ruda ąi~ao 
·Która jej wdzięku zazdrOśc•ła! ••• 
1 (dalszy ciąg jutro). 

iParłele budowlane 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6po południu 
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nego kącika ust w drugi. A marvnarz zabawienie jego gości. Tak samo pozo„ 
już zbliżył się do niego i huczał mu pro- stali panowie vyrażali mi podziękowa
sto w twarz: nie. a „mój" oficerek aż promieniował 

- Co to za porządki. co ty sobie ze szczęścia: zys.kują: poch~atę _kapi
myślisz, ty ruda małpo, do stu par be- tana. Zaprosił mnie tez. na obiad, a pod
czek. do kasvna przychodzisz tv pomio- czas obiadu zakomunikował rados11ą 
cie szatana. Wstań psiakrew zaraz. boi nowinę. że k~pitan zezwolił mi przez 
ci taką laźnię sprawię, że cię rodzona resztę podrózy przebywać V( klasach 
babka nie pozna i wyrzuci, z domu na pokładowych. Wyznaczono m1 łóżko w 
zbity pysk... . kabinie kapelmistrza orkiestry ok'.ęt.o~ 

~ napisał specJalnle dla ;:•p•essu" LO· KITTAY ~ 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Doktór zmełł na wargach niewypo- A widząc przez chwilę, że wzięta, wej, a s~oł~wafen:i _się odtąd w. sali re-
Do szpitala garnizonowego, w Badenie ~viedziane ~danie, domy~lałe!11. się _jakie, przez niego za kogoś innego postać nie I stauracymeJ drug1eJ kla.s~'. gdzie . ~enu 

pod Wiedniem, gdzie na sali 1a w oddzla- J~dnak W_YJął zło.tą pap1erosmcę 1 wy- ma zamiaru opuścić wygodnego fotelu. był? stano~vczo bar~z1~3 ur~zm ,,icone 
le dla lteJ rannych przebywał między Inny- c1ągnąl Ją w kierunku rudego. Ten I wyr.zucał ze siebie w dalszym ciągu od iednostamvch nos11l<OW k ,1sv trze
m! porucznik Lo-Klttay, przylechał dr. Ny· grzecznie wyjął papierosa, podzięko- złość: ciei. a pozatem mogte~ stale ~rz~by
tral, ś~latoweJ sławy bypnotyzer. wał, następnie P?Prosił jeszcze o ogień, _ Do jasnej błyS'kawicy i wszyst- wać w bi?liotec.e .. c~ mrne z cal~~ _t.eJ na-

Lo-Klttay opowiada bypnotyzerowl o k~órym znó_w n!es~częsny ~okt?r mu- kich piorunów. precz stąd do piekarni. grody na1ba'.dz1eJ cieszyło. Oz1~·~·1· c~s
swoJeJ niesamowitej wizycie na cmentarzu, siał m~ stuzyć I. niewp~awnie. ~ak po- bo cię na kotlet posiekam, ty masztem perymentO\~t z ru9ym marvn_„r · 1

•• iak 
dokąd wybrał sie za uczniowskich czasów. czątku1ący sztubak, pociągnął kilka ra- trącany, kotwicą w ciemię bity.;. po przeby~m czvsćca '."st:1 niłe1~1 nM!Je 

we Lwowie Lo·Klt~ay przystąpił do wy- zy dym: kr~tusząc. się p;zy~en:i. Tego było już nadto. Sytuacja sta- z y1ekła międzypokładzia do raiu salo-
śwletle~la zawiłe! sprawy, w które) kolega Dow1ed~tałem . stę p?znie1 •. ze mary- wata się z sekundy na sekundę coraz no w okrętowych. 
Jego był posądzony przez o)ca o kradzież. ~arz ten ni.gdy !1 1~ i;>altł papteros?w, a bardziej draźliwa. Nie spodziewałem Następnego dnia wieczorem. ~..iv le-

Po powrocie do domu, Lo-Kłttay udał Jedyną nc:miętnoscią Jego w tym kte~un- się, że potulny, jak mi się wydawało, żałem na wygodnem łóżku w m1>ir;i ka
sie do Hamburga, a stamtąd wyruszył w ku b1:'ł0 zucie zwykłego mary~arskiego rudy marynarz potrafi zużytkować za- binit, zajęty czytaniem niezwvkle inte-
w podróż do AmetykL tytomu. . . . . pas obelżywych słów w tak misterną resującej ksiqżki. z mego snokoiu wyr-

Na pokładzie okrętu ograli go dwa) szu- P? ktlku chwilach Hans zwrócił stę słowną mozajkę, a jeszcze bardziej niż wal mnie hałas zmieszanvch glosńw na 
lerzy karcl_anL . Lo-t<.ittay, chcąc odebrać · do ofi~era pokładow~go, . ~tórego pozna- brzydkich słów. które walily się, jak z pokładzie. Porzuciłem książkę na łóżku 
swółą · przegraną zahypnowzował Jednego fem pierws~eg~ na ohęcte, po~lepat ~o procy na głowę Bogu ducha winnego i wybiegłem na pokład. Zews7.nd ?:hli-
z osobniRów, rozkazu)ąc mu. aby oddał po- b~zce!emomalnie po ple.cach 1 przyJa- przemysłowca, bałem się wprowadze- żali się ludzie i pocłiodzili do harjcry. 
łowe· plenredzy, a resztę teby Jego· kompan ciels.ktm „ tone.m . zapr?stt na. szklankę nia pewnych gróźb w czyn. W ogólnym hałasie oowta rza Io się ·w 
przegrał do niego w karty. „whisky · MóJ oficer me dał me poznać p t ·ł · ć t kółko jedno. jedyne słowo: .. New-York! 

Pewnego dnia ·Lo-Klttay dokonał b· cle· po sobie i przez kilka minut oboje zdro- b ~.s an~wdkm Wę~ p{zerwa ę ,,za- New-York!" . 
kawego eksperymentu usyplaJąc maryna- wo popijali przy barze. Kaoitan nle c:w:.lk w s.ro du. Y h em kmaÓynarzo-
rza rudego Hansa k;óremu rozkazał , od· mógł dłużej iuż sttumić w sobie wybu- Wt d 1 a nhiedo zowtnkyc .troz ~z w, pro- Spojrzatem pon rzez zhitll czeredę o-

, . ' ' chowego śmiechu· wa zącyc 0 ca owi ego Jego uspo- sób. W oddali majaczvł się hrzcg. .Ja.k !Jyć" podróz do Afryki I odegrać rolę ofl- . · kojenia, i powrotu do równowagi, po- k 
cera pokładowego. - Aha, to _Jest dopiero paradne. 9n

1 
czem, gdy znów stanął w pozie wycze- wyniosłe s ały. smuklemi iglicami str.ze 

- No, coś takiego!... ,..- z przyzwy
\;tajenia pÓwiedziat doktór, jakby prag
nąc zaoponować przeciwko ewentual
nym poufałościom ze strony majtka· z 
piekarni. Jednak pozostali panowie byli 
tym projektem hipnozy, wykraczającej 
po za ramy snu. zachwyceni i ·poleci:li 
mi, abym w talkim razie natychmiast ru
dego marynarza obudził. 

Po kilku rozkazach marynarz otwo
rzył oczy, zaspanemi ruchami przetarł 
je, stanął obok fotelu na którym siedział 
i zwrócił się bez dłuższych wstępów do 
lekarza: · . 

- Doktorze, b~cie łaskawi dać mi 
papierosa! 

napraw~ę s~o1ą. rolę tr~kt?Je poważnie. kującej, tym razem już we własnej swo- lały w niebo potęzne dranaczc chmur. 
'Yyoow1edz1ał to zdame Jednak dosyć jej skórze. prawdziwy oficer pokładowy Było ich wtedy zaledwie trzyd zieści. 
cicho, tak, że t;tarynarz. usłyszał sam kazał mu wrócił do piekarni. ale i te wystarczvłv. 7.ehv nas. ~uro-
śmlech tylko. więc zwrócił się do kap\- M 

1 
t • • pejczvków. wprowadzić w stan nieby-

tana: a_rynarz . zasa u owat, zsunąt z walego zachwytu. 
_ Panie kapitanie. czy można wie- trzask1e. m nog~t poczem wykonał V: tył S k ł t ś 1 b o ścte 0 yrena o rętowa rycza1a raz no raz. 

dŻieć, dlaczego pan się śmieje, a może zwro 1 .opu et sa ę arową. 0 - Wolno zbliżaliśmy się do portu. Po kil-
ja powiedziałem coś niestosownego?! detchnęh z ulgą. kunastil minutach. wvraźnie. lak 11~ dfo-

:- Nie. nie pośpi~szyf mu zaprzeczyć ąyto .rów.nież __i trochę śmi~chu po ni leżała przed nami. octsuniętfl o kilo-
kap1tan -:-- t_o tylko Ja, _aha. orzypom~ta- c~te1 teJ _h1~to~11. Zamerykanizowani metr od brzegu. dzielnica dr'1n::iczv 
tern sobt!! .J~dną śmieszną h1story1kę, memcy ~mteh. się ze sweg~ spółt.?wa.- chmur. dzielnica. kultvwująca .. Złotego 
kt6rą pózmeJ oanom powtórzę. rzysza, ze drzał przedtem. Jak osika 1. Cielca" _ newvorski kwartnł miiiar-

W tej chwili H~!1~ s~ojrzał na pr~e- że pogry~ł. z~ zdenerw?wania całe ~y-. d ... rów <;fvnnv „Down _ To\V~n" . · 
mystowca 7 KnlonJJ 1 az poczerwieniał garo. P6zme1 szeroko Jeszcze omaw1a-1 · 
ze zdziwienia i złości. Gruby niemiec no moje eksperymenty. Doktór był pe-
siedział jak na cenzurowanein i tylko łen uznania dla nich. Kapitan podzięko- Dalczy ciag jutro) 
niesnokoinie orzerzucał cviraro z ied- wał mi za udany seans hionotvcznv i 

,, 
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Kobieta bez iutra 
Sensacyjna powieść współczesna 

24 Napisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAN 
• a. 

llE-EE---.-~---.-~"""--„ -_ .-~--~-·:.~„-„~--91-e._E.W_el_El!_~---~----~-B-E-. !~li 
STRESZCZENIE .. ~OCZĄT.KU P~WIESCI. , - Max? Max, powiada pani? Jej : gruncie rzeczy niepotrzebne, beztreści- majątku. Nie będziesz chyba ządal pie· 

S~atek „Pułaski za chv.:iJę odbi1e od brze mąż wygląda 1'ak nauczyciel i nosi oku- · we życie pasożyta salonów hazardu. niędzy mego męża. gu . wyrus1y do Ameryki. I ~ . 
Młoda kobieta: Jadwiga Narocz • Mnrow lary? i Ale ta powrotna fala szczęścia była Sasza uśmiechnął się cynicznie. 

ska stoi :ia '.lboczu na pokładzie wielkiego! - Tak jest. Czy uważa pan to za · krótka, jak dzień pogodny późną jesie- - Nie zastanawiałem się nigdy skąd 
statku. Nikt jej nie żegn~. nikt jej nie od pro '1 niemożliwe ?j · nią. pochodzą pieniądze, które O.os ta wały wadza. Zato tam, za wielka wodą, w No- . . T • h · ł · h · 4 „, wym Yorku, będz i e ją ktoś oczekiwał. Kto~. . Doz_orczym zwietrzyła okazję do ..... : ~, ~~kby c ~1a. 1c wciągną·~ '"' się do mojej ręki: Czy pieniądze twego 
kto iest jej nadzieją i jei jutrem. I mtryg 1 plotek. . ! swe <;:ec1; pozwohł 1m początkowo, by męża .wyglądają inaczej, nii twoje? .•. 
. Jadwiga tuli do siebie synka: Pi~clolet- - Dlaczego to pana tak zastanowi- l zachęceni pierwszemi wygranemi -- _ Jak masz czoło mówić do mnie 

megoh chłopczdyk.a. któremu ze łz~m1 ?'lko-l lo? , I mieH nadzieJe na dalsze kazał im sic na w. ten sposób! - Baz· e, 'ak n1'sko upa· czac opow1a a, że oto zaczyna się wie a . · ··· . . . · . . . . ' ·. , . J 
podróż w dalekie. obce strony ... Matka po-I - Pierwsze piętro, drzw1 na pra- wet luuz1c, ze znów wstępu1ą w SWÓJ dłam! Jak strasznie mnie los pokarał za 
kazuje mu :ały brzeg polski 1 uprzedza . wo - powiada pani? I najleprny c,'ues. A potem, gdy już co,·:iz to, że skalałam honor męża ... 
chłopca , _by sie dob_rze ~a swól kraj ojczy-i Baron pozostawił mocno zaintrygo- ' pr Wl!leisi siebie, angażowaii się wie1k1~-
sty napatrzał. bo n_1e wiadomo. czv Jeszcze. d . h d h . . ~ ··k· . t 1 1 Sasza widząc łzy w oczach kobiety, kiedyś ·Polskę zobaczy. · I waną ozorczymę na se o ac 1 po m1 sta'>-· ami - en sam os paczą, za- k "'· . d . t łk k'lk t _ 

Gdy statek już jest gotów, a maitkowie'I chwili dzwonił do mieszkania bylej ma-„ dawać jeden cios po drugim, aż wre- t<u~ wpr<ł:w zie Y' 0 przez 1 a Y 
P?dnoszą mostki, łączące pok~ad. z przysta-, tej Elzy Dumas, a obecnie pani dokto-; szcie zmiót, ich. niemal zupełnie z po- godn~, ale Je~nak kochała go sbzczerze, 
mą, wpada . ~o port? ·auto pohcyJne. I roweJ· Max 

1 
\\ i'er"chni „10.u ruletkowego stracił ostatme hamulce nad so ą. Po chw1lt Jadwiga Narocz - Murowska 1 ~ : . . _ '' „. · 1 

· • • • _ I _ t _ Pt ' iłe 
za.staje zaaresztowana i sprowadzona z po-i - Czy pam Jest w domu? i Haron w tym czasie odczul n::1bole- . Płacz: k;z~cz~ · . · ; ą?z, 
kł.adu do ~omisarjatu, pod zarzutem otrucia l Pokojówka była bardzo cerem o-I Ś~Jiej czem ;..-st demon hazardu. ~tel ł sic ·ze che es~! Niech Cl s.1ę me ~daJe, ze ~O· 
swego meza. b~ro~a Aleksandra. I njai na. icgr. niewolnikiem stracił wol"' i n· e byl zwolę się pozostawić tuta] btz piemę-Przed dz1es1ęcm laty obecna baronowa, ! · < ' ' "' 

1 d b żnośc' i· gry ni·e sądź że da-Narocz . Murowska była jeszcze bardzo I - Kogo mam zameldować? . I ~uż więcej sobą - byt tylko graczem. ~y, e~ mo . . . • ' , 
skro1!1na i .bardzo niedoświadczoną panna j Baron wyjął wizytówkę. \V tvm okres:e potrafil poniżyć si .~ -· ma sob1~ ?dJedzie i zost~y."i. mi ~ylko 
Jadzia . Witecką. I - Tylko prędko, moja panienko. I bylcbl wydvstać od kogoś choćby dro- ~spon:menia r?m8:ns? na RiwJerze. Mu-
d tDdc. sklephu. dw.,kKtórym pr~cowala Jakdz.~:I Po kilku minutach pokojówka wpro- , bną "trn" na "tawkę w chwili gdv prze- s1sz m1 zostawić p1emędzy! Słyszysz! o ą vrzyc o z1 upcz. az przy o azn . · ·' •· " ·· · · - . · ·• t ł · zmia ny stu złotych poznał Ją. wadziła go do wytworme urządzonego I gra wszy wszystko, nie chciał tracić cza -Kiedy ich me mam - wo a a 

Kupcz był pomocnik!em harona Aleksan-
1

1 gabinetu. wskazała krzesło i oświadczy l su. bv pobiec do siebie po resztki swych przez łzy Zuzanna. Nie mam ani grosza: 
dra Narocz - Murowskiego ł sucho . up e1'mie· d : d . , t . . h . . ·t własnego' ! ·Loda. przyjaciółka barona 1 · również 

1 

a 1 r~ · z ma 11a z1en opmeJącyc p1emę, zy. · . . 
„dar".a:· z jego salonu w atak~ zazdrości de . - Za chwilę pan doktór pana przyJ-

1
1 Zuzanna snuta się za nim ;o_k cidi. -:- ~o weź od m~ża! To P.ożycz! R6b 

nunc1uJe dom bar~na w .Po-licjt· P?tem sama! m1e. . . • . . . . Nie mogła jui dłużej oszukiwać mę.ia. co C'I.. się. podoba, a ja bez pieniędzy tu-
go uprzedza o mebezp,eczenstwie. Baron i _ Pan doktór? Chciałem s1e w1dz1ec t .1 . b b .. t ~ ć Al b r „ n zatrzv- taj . się me zostanę! · czeka przybycia policji. : . . l rzedt }10 wraca . e a v • . ć d ż P d J kf 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drża nerwo-1 z pamą, a ~1 ~ z pa~em. . mywał ją. Ciągle jej mówił, że teraz, -Jak WZI~ je o me. al O a m 
wo. ~est pewie~ . . ż~ to. policja. Otwiera I - ~am iest n.1e~drowa .- ośwtad- w'laśnie teraz, odegra się za uia. i za sie- pretekstem. Nie męcz m1pe. • . 
dr~w1_ i ze zdz1~ .eme~ 1 tryumf~m konsta- . czyta mem al wym os le pokoiówka. _ bie. Z usta wata tylko na minutę, tylko Sasza stanął przed mą, spo1rzał 1eJ 
tuie, iż p_rz~d mm stoi Jadzia Wit7ck~. Za- 1. Doktór Max wyszedł obronną rę'Ką I . d d · I t k. „ ł d · w oczy oczami w których czaiło się o-stanaw1ah się nad tern z Kupczem 1ak Ją za- . , na Je no u erzerne.„ a ml]a Y nie . , . • 
pros:ć do siebie, a tutai .to rzekome niewi- ł z trudnych obowrnzko'?' g?Sctnnego ~o- i tak minęły dwa tygodnie. kruc1enstwo, i rz~.!d, cedząc slowo za 
nią1ko_ s.amo przyszło ~o Jego mieszkania. I spodarza, wobec tak ~1em1fego gościa. Zaniepokojony konsul Brion uprze- słowem: . , 

Dzien ten snać obfitował dla barona w -Czem mogę stuzyć panu? d 'ł . . b d · us·a• po n'tą sam - Jeżeli się do meża nie zwrócisz, niespodzianki bo oto z ust tak niespodzie- N. b' • , 7,J zonę, ze ę zie m I 1 • • • • 
wanie przyby!ej doń Jadzi dowiedział się Baron byt zty · le prze i era i w sra- ptzvjechać. Jeśli nie wróci w ciągu naJ- albo p1~męd.zy m1 me. dostarcz:ysz za 
ba:?n .o najściu na i~go d?m· z ~tórego zdra wach. . . bliższych dni. dwa. dm - Ja sam z mm pomówię. Ro-
d~11J się wobe.c Jadzi dwarkupuiący w s~le- - Pan mógłby m1 słuzyć troche ser- Zuzannie było niewątpliwie trudno zum1esz! 
pie Planowalt =-według domysłów Jadzi - d · · · ·~ El 'enię ~ ' z ·df · f t l J ż wi~mame <Io barona. choć nie wyglądali jak ec7:me1szem przyJęci m, a za . Pl - rozstać się z Saszą, ale z drugiej strony uzanna pa . a. na o e W na wy.-
yrzestępcy . Jadzia przybywa, by przestr.ze~ dzm1. . . jak 0 zbawieni umyślała 0 domu rodzin- szem przer~zenm 1 rozpaczy. Była hl~-
barona. M.irnowoli ~e~y przeszkadza P~ltcj1, - Pam doktorowa Max. chc1af pan nym 0 spokoju jaki ją tam czf!kał u bo- ska omdlema. Zakryła twarz rękami, 
~~fu;t~;~.J rozmawiaJ~cy .w sklepi~ byli po- powiecl zj~ć; n~nie _baro~ie. . . , ku , ~tarzejąceg~ się ale troskliwego i_J,a· j~kby i:jrzała ?rzeraiające, piekielne Ja:- ~ 

Jad? fa wyszła. Baron spostrzega M sa, ·. • -: ·Nie .chcia tem tak' P?Wiedzieć.' ale błei.tliwegd o jef zdrowi~ męta. k1eś Widmo: . r - • _ ._ .~ ! 
kiewkę na podłodze: .zapamn1ała JeJ. .iezell ..Pan g,:wattęm obs.ta .niech 1 tak Sp-otka& się z Sa~zą -hat-effh"W- .Je!· - - Szantatysta! Przest_ę,pca I ZbroCl-

V! sklepie przekon~uje sie Jadzi~ .? będzie. Przvszedłem żądać od pani do- nokoju ' _ niarz ! Zabij mnie, a nie drecz dłużej! 
~weJ pomy!ce: upr_zedzi l~ baron~ o re'."i7.Jt, ktorowej Max tych pieniędzy, które · z. · k ł „ l. k. S Zabi1·1 Jaka olanuJe po-lJcJa w 1ego mieszkaniu, a . uzanna pa owa a wa IZ 1. asza ···• . . 
nie o najściu na jego dom złodziei. panna f:lza Dumas mme kosztowała. przyglądał się jej paląc jednego papie- Poczęła szlochać tak gwałtownie, 

~adzi~ udaje sie wreszci~ sama do. bar.o- O ile mi wiad.omo, ż?na. moja prze- rosa po drugim. ' pierś jej szarpały tak okropne spazmy, 
~a 1 wb~Ja7w1a mu swe tro~k1 .. Ponw!J!a1 s;ę: stała panu w swoim czasie, Jeszcze wte- Zuzanna zauważyła że jej towa- że Sasza przeląkł się. Na dziś było do-
~0 ro ić Ba,ron zapewnia Ją, żP. nai epiei tl d b •e pana sekretarzem zna ' ' ' ć P l · t · · ·d ·. d k' będzie. gdy zda się na niego . . ' y,. g. Y Y1 m . . . • - rz~z jest tego dnia więcej podniecony, sy . rzypuszcza me e1 Je neJ • aw 1 
. Baron pole::a . Kupczow1. by s~row~dzil c~me1~zą sumę p1emędzy z ośw1a~cz~- nii zwykle. wystarczy. Sasza wyszedł z pokOJU kon 

· do Jego m1_eszka~ia ~araz ~tolarza 1 tapicera mem, ze do dalszych zobowtązafl się me Uspakai'ała go 1·ak mogła. Sądziła 7.e sulowej. Postanowił czekae, co przynie-
a na godzinę dz1ew1ątą wieczór. by zapro- poczuwa. . . . . ' · · t N · I ł 6.ść d k · st! trzech muzyków: skrzypka. altowiolinistę _ 0 i'le mi' wJ'adomo _ powtćrzyf to JeJ wygląd tak na mego działa. ~le JU ro.. araz1e ?-7~ a p J o asma 
I wi0lonczelistę. Kupcz ma również zakupić - Zobaczymy się napewno. Poje- i dla zmiany wrazen - trochę pograć. 
nuty piękn~go kwartetu Bo~odina. . . IJaron z ironią - panna 'Elza Dumas dziemy gdzieś razem, zimą może ale Choćby po dziesięć franków na kolor. 

Stolarz 1 tapicer przerabiają w1elk1 stół umiała bardzo dobrze liczyć i jako do- . . d . . l k' ' Ab ć 6 k s n d do gry na zwykły stół, jaki znaletć można · · 1uz tam, g zie mema ru et i. Y za~na . zn ~ ro.z o z. ~go res.z-
w każdej iadalni. Wieczorem muzycy za- ktorowa. Max nie ~traciła chy~a. tych Sasza machnął ręką: czu wyczek1wama teJ chw1h, w której 
siadają do gr~- Baron . sa.m gra . drugie zdolnoś~1. Z~tem wrndomo 1est J~J. dos; _ Zdaje mi się, że ja już bez ruletki słabnie i jak zmęczony ptak; - załopo-
skrzypce. Aspirant . Modltc~1 w chw1h gdy konale, ze miałbym prawo od nieJ ządac i bez kart nie będę mógł żyć cze nad łopatkami koła - aż wreszcie 
przekracza próg mieszkania barona, słyszy w teJ· chwili jeszcze znacznych sum . .„ d · · d · · · ·d · · · piękny nokturn Borodina. w doskonałem · · · " - A beze mme ?-zagadnęła go, za- wpa me mię Z_Y me 1 si~ zie, mosąc Je-
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna Doktór ~fax ws.tal.. I ~lądając mu w oczy. dnemu szczęście, a drugiemu zgryzote. 

·~ewizję. P.ierwsza rz.eczą. którą spo~trze;a • - W te1 sp~a wie_ me. bedztemy wtę- Sasza uwolnił się dość ostro z jej ra- Sasza nie ornym się. Nazajutrz Zu-
1 któr~ mimo bskprzeJc1dw:i barona zabiera e ce] dysputowali. Dz1ękuJę panu za wt- mienia którem go oplotła zanna zadzwoniła do niego już w wcze-sobą, Jest tore a a z1. zytę · · · - - · d · h Nie było zatem innego rozwiązania za- • . . - Wiesz, że nie mogę myśleć o nł- snych go zmac rannych. 
gadk: nagiej zmiany mieszkania bar?n~ z ia- Sasza zupełme stracił panowanie nad czem jak o pieniądzach wtedy, gdy ich Nie chce pienięd~·? Czy mu dwa-
~kini hazardu na przyb.ytek muzyki. 1 ~~ to sobą. nie mam Wyjeżdżasz I Zostawiasz mnie dzie·ścia tysięcy pesetów wvsta rczy. 
Jedp~~e~~~~a1~c u~~~d~ ~z~~~~!Je.rea~~~~~nt - ~and:i ! :--- k~zyk?ąf: - Za mojemi tuta_j na pastwę losu. . Więcej nie ma i mieć nie może. Chyba, 
znaiduie w torebce list do Jadzi I ust_a·I~. te ~lec~mi, dzięki mmm ptem~dzom. potr~- - Nie zostawiam cię tak bardzo na ie chce jej śmierci. 
to ona !f111S!ala ostrzec barona 0 rewizji. fit się pan wkraść w faski ~Izy. To Ja pastwę losu. Masz jeszcze dość koszto- Sasza byt wspaniafomyślnv . Nie 

Jadzia. idąc za gdlosem żsercla. prakgnąc panu utorowałem drogę do JeJ majątku wnośc1· chciał wcale dwudziestu tvsiecy Dz1'e-uratować barona o gro ące mu ary, · d · · k' T tk t t j t · · ·· · blerze skole1 na siebie cięż~r największy: 1 ? ie_i r_ę 1· 0 w~zy.s 0 u a 0 za -Nie ma ich tyle jak sądzisz. . sięć mu też wystarczy. Pojadą razem. 
w ofierze d.!a tego obcego jei Jeszcze czło- mo1e p1emądze. Zawarli spółke matżeń- - A coś mi mówił o wielkich br:y- Gdv będzie bardzo pieniędzv potrzebo-

wieka składa swój honor i przyznaje się do ską by mnie eksploatować. I t h ·k j h d · ł h d · ·ł ó · · d · ł ·B 1 · 
. r"żek<'>mo dawnych 1 zaży.ly.ch stosunków z Doktór Max zbladł Nie pozwom so- ~nb~c ,to a he ac., o u ~1ta ac hw prze - Twak. bzwdr. c1 sh1ę.b o n~1eJ 1

w. aNr.ce ome. 
baronem. b' . d k b h. . N . l s1ę 10rs wac na1rozma1 szyc . · a ,ę zie c y a naJ ep e1. 1epraw-

Baron wspo'!11na ~we . dzieciństw?. ie .Je na na V:Y uc gmewu. acisną / - Przestań. Kłamałem. Mogłaś da? ... 
Sasza stal . su: dz1edz1cem w1elk1ej for- guzik dzwonka I głosem, w którym CZU~ • • • ć K . d • Sasza nie ustvszał oapowiedzi 7 da-tuny. zarząd swym majątkiem powierza było wielki wysiłek nerwowy, zwrócił · m1 me wierz~ : --:- az :1 z was .wie- . . . . . · · · 

niezdatny do żadnej pracy młodzieniec p. . d k 'ó k'• · • rzy co tylko JeJ s1ę fk)w1e. Mówiłem, wato mu się. ze Zuzanna Jakby zatkała. 
Maxo~i. sam zaś .hula i wyrzuca pien!ądze się 0 po 01 w 1. • ! bo chciałem cię zdobyć ... Nic nie mam. W każdym razie słuchawka nie odra-. 
Wła5me baronowi wpadł~ w oko pi~kna - Proszę przymeść kapelusz tego · Nie myślę się tutaj zostawać Oszaleję zu a dopiero no dłu9:ich próbach za"' ista 

·· statystka - Elza z .,Casino de Paris• · pana!... I . ó . : • . 1 • d łk h T kb ·dr , któ z Elzą dochodzi do rozstania naskutek Wycieczka barona zakończyła 1>ię l przy t~J ruletce, kt ra me JUZ m1 nie na ~1 e ac .„ . a Y owa on, ra 
brutalności, laką ujawnił Sasza. 1>0dczas1 t d ef e f' sk·em . · ., przynosi i od kilku dni pochłania odwieszała słuch::i.wkę - była zupełnie 
grożącej im obelgu katastrofy samochodo- e y(.lkup ~ !11 ta t ~ . · h . ś . I wszystkie moje stawki bezsilna, jakby Zuzanna nagle straciła 
wekaron staie się nałogowym graczem. kó~ z a c1:t~Jekcl:~cji ~~dzfu~y~hehl~J~~= ! Zuzannie zrobiło si~ ża.l tego czto- wtadz7 V: rękac?··· . . •. 

Przy stole ruletkowYm poznale konsu- tó podreperowało stan kasy zdespe- · wieka chociażby za jego niskość i tchó- . Dz1es1ęć tysięcy; pe~etó~ h1szoan-
lową Zuzann~ Brlon. w . . . . · I t sk1ch - to meco w1ęce1 nlz dwadzie-Jadzia po długiem wahani1.1 decyduje sie rowanego JUZ całkow1c1e Saszy. Czem-

1 
rzos wo. ś · t · f kó St ' k 

1 
. ł 

. spotkać z baronem. Wdomu czyta list. Ja- prędzej wrócił do Nicei. W miedzycza- , .-~ze~o więc chcesz ode mnie?... ~Ja. ys1ęcy ran w. ~ry _onsu mia 
ki dostała j~szcze w s~lep1e . Ktoś ją ostrze, sie Zuzanna otrzymała również pienią- .Takze Ja ci mogę pomóc?.„ p1emadz~ - skonstatował. me b.ez za-
ga przed mkczemnośc1ą barona. I p k b' ł ·r · S k ł t t • Od dowolema Sasza. Z Elzą s1e skonczyło, Jadzia nie zwraca uwagi .na te ostrzeże- dze. rzezortia o 1eta zap ac1 a wszyst asza cze a na o py ame. po- t . 

1 
z 

1 
d .. 

nia 1 spotykają się z baronem w parku. I kie zaległe rachunki i nabyta bilet do wiedź miał iuż gotową od dawna. Gdy .. za. 0 zaczn.ie se.z uzanną. ~ meJ ~a
. .Pr~eżywaią ch"'.ile prawdziwego spoko-

1 
Barcelony. ResztP postanowili wow za- 1 by zreszta Zuzanna tego pytania nie po lezy mu się du.za. bardzo ~uzo . nlemę-

1u 1 memal szczęścia. . · · ryzykować przy stole ruletkowvm. Ba- stawiła. - Sasza wystąpiłby do niej dzy. Mato na ma wydawał· „. Niech go w parku baron poznaie Webster.a ~ tory . . . . . . . I tera7, wspomaga! go śledzi i dowiaduje się od niego . ze iedna ron wierzył. ze szczęście go me opuści, ze swem ządamem wprost. 
z. ofiar . b~rona jeszcze nadal ~ała _ku nie!11u że ?.dobędzie nowe dziesiątki. setki mo- ~ - Czego chcę?„ . Wiesz dobrze. Pie- (D I I j I ) 
n!ena_w1ś~1ą„. Bar?n przypcmm~ ' 0.bie. iak że tysięcy i że w ten sposób ' za . stołem ' niędzy ! . I a SZY c ~. u ro zJawil srę w sw01m czasie oo p1emądze 1 'd . · 'k • N' h N · ._ u Elzv. 1 ruletkowym, przeJ zie Jego m omu WJ ..._ ie mam ie . ie mam swo1ego 

' I 
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lwnoDnial~l ~eurawował nieletnie ~iiewuynki 
Niepoprawny przestępca ujęty przez policję lwowską 

L w6w. 1 sierpnia. 
We Lwowie grasował ostatnio nie

jaki Leopold Pc:>niklo, 50-letni ślusarz, 
kt6ry Tiakłanial nieletnie dziewczęta 
do iubieźmrc}a ezynów. · 

Przypadkowo jednak matka dziecka 
nadeszła I usłyszawszy podejrzane na
mowy, wszczęła alarm. Policji udało 
sie zatrzymać degenerata, który, jak 
sprawdzono, odsiedział w Kowlu karę 
6 lat więzienia za uwodzenie nieletnich 
dziewczynek. 

Zwyrodnialca odstawiono do dyspo
zycji sędziego śledczego. 

Ban~~ m1~~11naro~owy[~ ~nemytni~ów ni~to w Ha~omin 
Oszuści przemycali przestępców i bezrobotnych, 

zagranicę 
Radom, 7 sierpnia. Niemiec mieszkańców miasta, poszukl· 

Policja w Radomiu wpadfa na ślad wanycb przez władze lub robotników, 
międzynarodowej bandy, która trudni- poszukujących pracy. 
ł asię przemycaniem ludzi za2ranicę za Nierzadko robotnicy padali ofiarą 
wysokiemi opłatami. . oszustw ze strony szajki przemytników 

Ujęto głównego przemytnika Beker-1 Wielu z nich musiało odsiadywać w 
majera, który działał na terenie Rado- : Niemczech kary więzienia, poczem de
mia, skąd „eksportował" do Francji i · portowant byli do Polski. 

Pan Ponikło chodzit od jednego po
dwórka do -drugiego i szukał dzieci. któ 
re częstował cukierkami I zwabiał w 
niewidoczne miejsca, gdzie dokon,ywal 
na mcb ohydnych czynów. 

· Onegdaj Ponikło wybral się na po
dobną wyprawę na ut Kopernika.· 

W jednym z domów zb1itył się do 
9-letniej <lrlewczYTtki ł po poczęstowa
nitt ]ei karmelkami namawiał la, by wy. 
szła z nim do sąstednłei bramy. Dziec
ko już było tak spoufalone z nieznajo
mvm, że zamierzało się usłuchać. 

Usiłował zgwałcić 7D·letnią staruszką 
Ohydna zbrodnia w ł'lo·g lnie. - · Zwyrodnialac został aresztowany 

Inowrocław. 7 sierpnia. 
Mieszkańcy Mogilna poruszeni zo

staU wiadomością o niesamowitym 
wypadku, jaki w tych dniach spotkał 
70-letnią staruszkę Wiktorię Siwińską. 

pełnianiu jarzynami worków. Staruszka J cy, pozostawił ją i uciekł. 
skorzystała z uprzejmości. Siwińska o wypadku doniosła po-

Nieznajomy mężczyzna, rzucił się J Ucji, podając rysopis ohydnego zwyrod 
na nią I powatłwszy na ziemię, usiło· nialca. 

TEATR ~EJSKI· 
. D~iś i dru uastępny-ch o ~odz. 8.30 wię_cz. 

sr.tuh B-rucknera „Rasy", która grana jest z 
pow<Hizen.iem na w1zystikic1a stołecznych see• 
naeh europejskich. Treść s&tuki oparta jnt na 
fak™h„ rozgrywających się. w Niemczech w ro· 
ku 19~3. Pomimo olbrzymich lcoszt6w, związa· 
nycb z wystawieniem tej srltt1d, ceny miejsc 
znacznie zniża~. 

Siwińska udała się za miasto na swo
je pole, po warzywa. W pewnej 
chwili podszedł do niej nieznany osob
nik i zaofiarował swą pomoc przy na-

wał dokonać na niej gwałtu. l Udało się go ująć. Jest · to 42-letni 
Staruszlka, bronią.c się · rozpaczliwie, szewc Jan Piechowski, zami~s.zkaly w_ 

przeraźliwym krzykiem wzywała po- Bydgoszczy przy ul. L~belsk1eJ 44. Od
mocy. Wówczas potworny zwyrodnia- stawiono go do dyspozycji władz są
lec w obawie przed nadejściem porno- dowych. 

W .,BAGAl'ELI'' ZABAWA WRE. 14-letni chłopiec kradł dla swej bogdanki Kio ie widział jeszcze szóstej skolei rewji 
„Bagateli• p. t. „Bebe", może to uczynić w dniu 

~::r?:. 0 
godz. 5-e; wiecz, albo 

0 io-ej ,.Zdobywał'' pieniądz~ na kino i cukierki.-Systematycz~ 
Proitcf.ID j"t do.kouły, cmy biletów wej- 'Iz d • • · 1 ' k • bł • b • 

tcia niskie tak, te publicmość t6dzk.11- ma mot- ne nra z1eze W Wl ~DS Jm Sn ep1e O UWla · 
ność tanio i dobrze spędzić czas w miłym i za-I Wił 7 . . c1"el firmy zauważył, że ze sklenu ginie I sia do winy. 
cismym ~t"odzie „Bagateli'''. . n~.. S!e~ppta.. ·~ "'t 

Bufet w kawiarni „Bagateli"' obficie zaopa· Przy ul. Kalwary1sk1e1 m1esc1 s~ę towar, obuwie i skóry. W trakcie przesłuchania wyszło na-
tr.zony. • l sklep obuwia Lemzera. Ostatnio właści Zwrócił .się on do policji, która wy- Ja~~ *e chłOpak kOchał się w ~w~J r6· 

słała konfidentów w celu wykrycia lwleśJllCy. Potrzebne mu były p1emąd.ze 

Bl·gam·1sta okradł 2 z· ony sprawców systematycznych krad.zieży. na kino i smakołyki, a ojciec pieniędzy 
Onegdaj jeden z konfidentów wpadł nie dawał.... . 

wreszcie na trop tajemniczego złodzieja Rodzice młodego przestępcy przy
Władze poszukują oszusta matrymonjalnego Policjant zauważył, że późnyrą wieczo- rzekli pokryć wszystkie straty i staran-

rem 14-letni uczeń podk:-adł stę z klu· nie zaopiekować się synem. Pod tym 
Lw6w, 7 sierpnia. Wszcz~te z~ Fiebe~em po~zttkiwanla czami w ręką do sklepu, odemknął kłód warunkiem cl?.łopca pozostawiono w do 

Do Wydziału Sledczego we ·Lwo- przyczymly się do UJawniema te jest kę, a następnie z Jupem w ręku sklep na mu pod opieką ·rodziców. 
wie zgłosiła się onegdaj mieszkanka on błgamł~tą, gdyż po opuszczeniu żo- powrót zamknął. --!!!!!!!!&!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
Lwwi·aodwałaa nasLtęoplauJ·ąGcoąldhłistzor~!~. czem opo- ny, udał ~!ę ~~ kKrakoSwa, g

0
dzie ~ za- P.o~icjant podąży~ za złodzi~jaszkiem i~6ft1Bll!i!LiłRat'i"3"'~1 

a" poznawszy meJa ą arę ottheb - ReWl~a w m1e.szkamu małoletniego prze !l~I _ll!!!!IC!!J~ł.21~1.21~ -
Przed kilku laty wyszła za niejakie- przedstawił się jej jako kawaler i o stępcy. potwł_ęL'.!.ziła przypuszczenie, te 

go Bernarda Fiebera, zatn. przy ul Oró kro kim czasie wziął z n ą śtuli. o -rwszystkte lUiidiieze były jego dziełem. Duaurv opiek· „ •w 

deckiej 22. dniowym pożyciu Fleber znikł, zabie· W mieszkaniu, w kryjówce za pie· Dzi§ w nocy dyturują następufące 1.pteki: 
W ubiegłyrtt roku mąż jej, battdlo- ralą 300 d. wef drurde żony. cem, zna eziono kitka par Obuwia l ka- A. Potasia (Plac Kościelny to), A. Charemzy 

wiec opuścił ją i jej 2-letnią córeczkę i Obecnie policja śledcza we Lwowie wałki skóry. (Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M. 

znikł, zostawiwszy ich bez środków do J wszczęła poszukiwania za bigamistą, I Zaskoczony rezultatem rewiziji Epsztajna (Piotrkowska 2Z5), z. Gorczyckiego 

życia. · który zap"wne już szuka innej ofiary. ojciec ucznia zmusił go do przyznania (Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabianicka soJ . 

DOKTóR 

KLINGER 
apec. cbor. weoerycznycb, skórnych 

ł włolów (porady sek$nalne) 

Andr~eja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9-H rańo l od 6-8 w, 

W niedziele i świeta od 10-12. -
DOKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZIL SIE 

na ut. Cegielnianą 11 
Telefon Z38-0Z 

Choroby weneryczne. moczopłciowe 
I skórne. 

Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 w a.le· 
___ dziele i święta od 9-1. 

DOKT6R 

W. taagunowski 
POWROCIL 

Piotrkowska 70, iel. 181·88. 
SPEC. CHOROBY SKORNf, WENf 

RYCZNE I MOCZOPLCIOWE 
Oablne1 Roentiteno • tecznl~. 

Przyjmuje od 8.30-IO r~ 1 do 2 i pół 
ł od 6 do 8 I pól wiecz. W oledzlelt 

I świeta od 10-1. 
Oddzielna poczekalnia dla pad. 

Dla niezamotnych ceny lecz~lcowe. 

LECZ"ICA,,OME&A" 
Lekarzy specJallstów t . 

Gabinet denłJ•łJczny 

Qł.6WNA 9, TEL. 142-42 
Pomoc akuszeryjna. Analizy lekarskie 
opatrunki. zastrzyki. - Roentien. 

Diatermia. 
PORADA 3 ZŁ. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobe. --------

MAOLJ:: skrzymowe l pckolowe udo· 
skonalone sprzedaje fabryka ,,Junior'' 
Łódź, Sędz;iowska 16. Cobc.k Ziier
·skiel 122). 

TAJEMNICA 
PUST\-NI 

ROZWIĄZANA 

Zauważ, jak ocs_f męiczyzny prze• 
chodq z twarzy Twej na ręce. Czy 
•4 one czerwone, 11:orstkie i br:r.ydkie? 
lub białe, rładkie i delikatne? Ręce 
Twofe mo14 mie~ równie piękn4 "cerę" 
lak 'rwa twarz. 

Dzięki świeiemu kremowi i eliwie, 
w poł4czeaiu s wybiel11j4cemi, wzmac• 
aiaj,cemi i lici41aj4cemi składnikami, 
dowiedziono, ie nowy Krem Tokalon, 
kolor biały (nie tłusty), czyni'cuda na 
twarzy i ręlcaćh - w ci4gu trzech dni. 
Chropowate cz4steczki zniszczonego, 
ła1zcz4cero aię, bnydkiego, zewnę
trzner• naalr6rka, •4 szybko rozpusz· 
csoae i znikaj4, odkrywaj4c świeź4, no• 
Włłt prawdziw4 skórę. Spróbuj dzii 
jeszcze nowero Kremu T okalon kolo· 
ru białcsro. Usnwa on rozszerzone pory, 
w4rry, piegi i zmarszczki, spowodowa· 
ne przez zmęczenie i troski. Wybit· 
la najciemn" jsz4 i najbardziej wyblak 
111 tkórę. Szczęśliwy wynik jest gwa 
rantowany w lcaidym wypadku, lul 
pieni,dze zostaill zwrcSc'one. 

Dr· MED· 

Adam Bender 
chor. wewn. 

Specjalnie serca 
powr6cli 

Przeprowadził się na 
Al· KOSCIUSZKI 29, tel. 191-25 

Przyjęcia od 5-7 pp. ---

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
·C O N A J L E P S Z E I • „ 
COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE! 

. 
Matki! 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta. 

do 

„Kroun Mleka' 
~~~~~············································· DOKTOR DR. MED. 

Dr. J. NADEL TREP MA N L. NITECKI 
.ku-zA•· CJlnlAkoloa SPECJALISTA CHOR()B WENE· SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENE· 

- • w; " RYCZNYCH, SKÓRNYCH I MOCZO- RYCZNYCH l MOCZOPŁCIOWYCH 
Godziny przyję~ od 8-5 i 7-8 PLCIOWYCH NA'„'ROT 32 

- . - 111 ww • Tel. 213·18 
ANDRZEJA 4 Ceg1eln1ana 4 PrzyJmule od S-10 rano 1 od 5-9w. 

TELEFON 228 92 
. . Telef. 216·90 W nledz. I §wieta od 0-12 w ooł. 

• Przy1mu1e od 8-2 1 od 5-9. wlecz. 
. -------:- w niedziele i święta od 8-1 po poi. DR. MED. 

. DR. Mm • LECi'iliC"A s. Kryńska 
M . R u n ~ ~ l t e) n Piotrkowska 29~ :llOROBY ~i\ł.~; I .~~~fRYCZNE 
AKUSZER.JA I CHOROBY KOBlfC naprzeciw przyd~~~h.tramwal do•Jaz-1 SienklOWICza JF, 
PRZE PROW ADZIL SIE NA ULIC€ otwarta od 11-ei rano do 8-ej wlecz. telef. 148•10 
Pomorska 7 tel 127·84 PRZYJMUJĄ LEIC.ARZE SPECJALISCI przyjmuje od 11...:.1 I od 3-4 DO pal. 

' • CHORYCH Wf WSZYSTKICH SPE· - -

lf.mii.'Bibergli1;A:;s:J~c!::~:;:::; 8. nurBAii~Aw I 
Choroby skórne I wene- Ignacy MAR60LIS przylmulo od ~7 po oor. 

ryczne. Elektroterapja. k IPlolrkowska St 
Zawadzka 10. Tel. 106-30. PowQ1ó~it telef. 121·23 

Ordyn.uJe od godz. 9-1 1 od 5-8, przyjmuje obeonie 

ora n~;~zi~~d~ie~:~et~~:ef;!n\a. PIOTRKOW~KA lU, tel. rn~-lJ ,.R•11ubEllkt
0 „ 

1-2 , s-1 - 1 - , , x11re11 
DR. MfO. OROl~NE ogloszenta w •. Re1>ubllce··1 nabyć można codziennie w sklepactl 

M TAUBENHAUS a nnilepsZYm I naltaószym środkiem L „ , 
i:etkniecia zainteresowanych stron. p. ewenberga w T - O r 11. O W I E, 

• Kto chce: I) znaleźć lokatora łub sub· W INOWLODZIU I na letniskach obok , 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA lokatora, 2) zn~letć mieszkanie. łub lnowlodza.~~-

z • k 
1 

poJedvńczv pok61. 3) sprzedać nietu- ' 

g ) e rs ft 1 ' chomość lub rzecz. 4) kupić oośkol. PRASA ŻELAZNA ręczna do wyciska-
. wiek okazvinie. 5) dostać t>Onde. 6) nia oliwv do sprzedartla, Sad, Pod-

tel. 246·09. wvs1.ukać otacown!ka - niechał l>O· rzeczna 29. 
Przyjm. od 4-8 w. 30-2 da drobne ogłoszenie do .• Re1mbliki"'. 1 ---------.....---
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l!111idroc;o - Polsko Doniosłe uchwały śl. O.Z.P .N. 
Ostatnie dwa dni igrzysk sportowych polak6w z zagranicy w sprawi e T. s. Noprzó (~ipimu11) 

Warszawa, 7 sierpnia.

1

' Jutro odbędzie &ię dokończenie me· świat piłkarski śląska zasikoczo.ny zo niesłusznemu zarządzeniu PZPN oraz 
(Go) Trwające od tygodnia igrzyska czu lek!koatletycznego i bardzo intere· stał w osfatnich dniach niezrozumiałą wyciągnąć wszystkie przewidziane sit~-

spor towe polaków z zagrani•cy zakoń· sujące spotkanie piłkarskie. W ustało- decyzją PZPN-u w sprawie rozgrywek . Łutem środki obron·ne. 
cwn2 Z:O!;!taną we wtorek i środę 5potka nym już uprzedniio składzie drużyny poi· międzyokręgowych o wejście do Ligi Pań Po wysłuchaniu ep·rawozdania de~e-
niami reprezentacyj emigracyjnych z. ze· skie.j, mają ponoć jeszcze zajść na kilku stwowed, o czem dokładnie doniósł gata TS. Naprzodu p. Dyrdy a na wmo· 
społaai reprezentacyjnemi Poliski w lek- pozycjach zmiany, ze wz,ględu na kata· wczorajszy „Express". sek wiceprezesa OZPN p._ Miikuły uch-
kiej '3.tletyce, boksie, piłce nożnej i )!rach strofalną formę, wykazaną przez ki:Lku W związku z powJStałą sytuaciją go- waliło zebrani.e co następ113e: 
sp.ortowych. Spotkania te Prócz 'J<lhrzy· pił.karzy w niedzielnych spotkaniach li- dzącą w piłkarstwo śląskie Zarząd śl. I 1) wysłać specjalną delegac.ję do Za
nuego znaczenia propagandowego, jakie I gowych. Mówi się o za&tart>ieniu Komie- OZPN. od.był w sobotę o 4.8 specjalne rządu PZPN. do Warszawy, której zada 
mają, t:ipowiadaią się też jako pierwszo ,. jewskiego i Bułanowa przez Kellera posiedzeinie, na którem uchwalono jak· niem jest przeprowadzenie zmiany wy
rzędna artrakcja sportowa. względnie Frymarkiewicza) i Pająka. naqenergiczniej zaprotestować przeciw danych zarządzeń w sprawie rQzgryw-ek 

Nasi emigrand uzys1kali w szeregu alillmm••••••••••••••••••••••••••- TS. Naipr·zód Lipiny. De·l·egacją OZPN w 
konkurencyi wyniki pierwszorzędne, żel , kl osoba.eh wiceprezesa p. Mikuły i !P• 
wymienimy, dla prz)'1kładu chociażby Mistrz okregu pozo ans ego łSzpiegelmana wyjechała bezzwłocznie 
piękny skok WąsoW&kiego o tyczce. na I do Warszawy. · 
408. Pozfom piłkarzy i bokserów jest też 1 2) Jeśli nie nasta.pi polubowne załait-
bardzo wysoki. 1 • rwiecie sprawy i od'Wioła.nie niesłus.znej 

Pro·grarn imprezy przewiduje dziś · • decyzji PZPN-u, Zarząd śl. OZPN upo-
początek meczu lekkoatletyczneg.J, spot ważnł delegaicdę do złożenia PZPN. <>~-
kanie bokserskie i mecze w grach spor- wia.dcz.enie i śl. OZPN zgłasza wniosek 
towych. Pierwsze kunkurencie lekkoatle o zwołanie N.8,dzwyczll!jniego :Wai1n.ego 
tyczne zapowiadają się odrazu niezwy- Zebrania PZPN. ceLm .zmiany decyzji 
kle emocjonującą \valką ze względu na I J>ZPN-u i · dopuszczenia TS. Naprzodu 
niemal jednakowe wyniki, uzyskiwane Lipiny do rozgrywek flttiałowy;ch w my§l 
przez zawodników krajowych i emigra· uchwały WailaJ.ego Zebrama P~PN z dn. 
cyjnych. 18. 2. 1934 r. · 

Clou spo·tkania bo.ksers.kiego będzie •••••••••••••••• 
walka łodzianina, Chmielewskie~o z Lan · 
gem. „Francuz" okazał s1ię n~jlep1s.zym 
pięściarzem turnfreiju e.mi.gracyjnego . i bę 
dzie bezwątpienia godny:m przeciwni
kiem dla Chmielewskiego. Ło·dzianrina 
czeka więc bardzo ciętka przeprawa. 

Kusociński w Gdyni 

Rekord świata 
na 110 mtr. przez płotki 
Lekkoatleci amerytkańscy odlbywaiłl· 

cy toumee po Europie, .znaczą swą dro• 
gę coraz to nowemi rekordami śwlato
wemi. W drugim dniu międzynar:odo
wych zawodów w Oslo, ustanowił .aa:ne
ry.kanin Beard, rekord światowy w kon· 

Janusz Kusociński zawitał do Gdyni kurenoji 110 :przez płotki, uzyskując oza.s 
na dwutygodniowy zasłużony wypoczy· 14.2. „Go:rze.j'' powiodło się Ben Eaist-
nek. - Po ostatnich występach, . czuje \ manow.i, gdyż ten zdołał 

11
ityifilto" wyrów 

6ię on bardzo z.męczony i pragnie na ; nać rekord na 500 mtr., uz:ysikudacc czas 
czas pewie!1 zapo~iet zupeh~ie 0 ~a- ) Poznańska Legja bawiła dwa dni w Lodzi, zwycięża)ąc Widzew 7: O ł UZY· 1.02. ~ 
~cd~ch,, mimo t~, me zrezygn?Je z tre-! skuJąc z Turystami wynik o: o. 
nmgow 1 być moze zatem, ie u1rzymy go ,Treningi sekcji 
wkrótce na bi-dni ~W.; J o 

Kusociński jest bardzo zniechęcony i ~ 4 . 1~_A1 
' • • bokserskiej „Makkabł" -· 

rozgoryczony ~a Polsk~ Z~łit~ek ~kko· , ... r•• spor.owe W · ..... z1 "K1erowHictwo seik<:!fi ' oóm'Ceerskiej 
atletyczny, ktory go mem1łos1ernie eks- , ~ przy ZKS 

11
Makkaibi" w Łodzi, podaje do 

ploatuje, każąc mu biegać po 2-3 razy . Wznowi enie spo•koń o m eis rzosiwo wiadomości, te z dniem 1 sierpnia. r. b. 
tygo~iowo. , . . , I' Pod złemi aus.piciami rozpoczęły się 1 KOSZYKóWK.A MĘSKA KL. B. wz.nowione zo.stały k~ingi selk:qj.. które 
. .Nieudane prohy pobici~ rekordow po miesięcznej przerwie rogrywki w 1 Hakoah - Orlę 9:6 {2:4). prowadzi dwa razy w tygodniu w środy 
~: wiatowych na 3 k_m. 1 ~ mile ~ng. oraz grach sportowych o mis-trzostwo Łodzi. I WKS II - IKP II 22:16 (6:10) . i p1ąitki znany instruktor ip. Łuchniak. 
prze.grana z . dunczvkiem. Niels~n~m, \z dwudziestu sześciu spotkań, wyzna· KOSZYKóWKA MĘSKA KL. C. Treningi odbywadą. się w dutej sali 
:-Vplyuęły na. ~ieg~ deprymu1ąco. M1e1my czonych na soborl:ę i niedzie.lę odbyło Bar • Kochba _ Jutrznia 15:11 (8:5). włashego IOikału przy ul. Kościuszki 21, 
Jednak 1:1-adzte7ę, ze po?vt nad . morzem, l się zaledwie kilka. Szereg drużyn nie o godzinie '20.30 · wiecz. punktUSJ1n.ie. 
wzmocni !to nerwowa 1 za-prawi do dal· 1 stawiło się do gry, a kilka ~tkań zo· SZCZYPIORNIAK KL. A. Zapisy nowyoh cllłonków przyj.muje 
szych walk. I sfało odwołanych wobec :ił~o stanu bo- IKP - Zjednoczone 2:1 (1:0). codzienme Sekretarlj.at ZKS 

11
Makkabiu 

Nasz mistrz. olimpifski wyjeżdża I is.ka. KOSZYKóWKA .żE1'1SKA KL. A. (Af. Kości1.1JS.z.ki 21) 'w godzinach od 19 
'i"~r1 otci na międdzyAnarododwe zawdo~y 1 Zgodnie z naszemi przewidywaniami Wima _ Kruschender 6:5 (4:4). f do 22. . 
e&~ate~cme o ~ter~u, ~~l~dooda&sku~u&~~pn~~,--••••••••••••••••••••••••••••~ 15 s1 ~rpma r. b. ma startowac na 5 .l{tlo· nego meczu hazeny ŁKS _ IKP wobec 1 , . 

mefro;wa zwycięstwa SKS-li :~;~iu'."~~,;w;~~~.ll J:tcmd;!~ ! Punk tacia igrzysk emigracyjnych 
w Skar!ysku z reprezenta:c.ją koszykówk.i. j · 

. . d . 1 b .1 Sk Z rozegranych meczów na czoło wy· I Na)llczebnie)szy zespół Gdatiska dystansu)e nieznacznie polak6w 
. W sob~tę _1 m~ zie ę aw1 a. w ar- biły się zawody w szczypiorniaiku mię· I z Francji i CzechosłowacJI 
zys~u druzyna pitkarska lódzk1~go SKS I dzy Zjednoczonymi a IKP. Oba te ze· , . . 
gdz1~. rozegrała. dwa spotkama .~o~a- 1 społy posiadały równą Hość utraconych I Ogoln~ p~nktac~a Igrzysk Pol~kó~ 
rzysK1e. z tamtciszyn: „Granatem . l~d- punktów, wobec czego zwycięzca te.go I z Zagra_nicy 1 Gdanska przedstawia s1ę 
ną z_ n:iJlepszych druzyn podokr~u kie- spotkania wysuną~by się na czoło ta-1 następuJąco: 
Ieck 1ego. beli. Po zaciętej walce zwyciężył IKP Pierwsze miejsce i puhar Pana Pre-

Pierwsżego dnia SKS pomimo skta- w stosunku 2:1 (1 :O), przycze.m obi-e zydenta R. P. zdobył Gdańsk - 36 
du rezerwowego - p9konat. Gr~nat w bramki strzelił znany bokser Chmielew· punktów, 2.). Francja - 35,,5 pkt., 3) Cze 
st~su~ku 4:2 (~:~). zas w medzielę. to: t?ki, zaś honorowy punkt dla Zjed.noezo· choslowacja - 31 pkt., 4) Niemcy -
dzianie wystąpili w pełnym składzie 1 nych strzelił Starosta. 21 pkt., 5) Ameryka - 20 pkt., 6) Ru
~okonali „Granat': 4:0 (?:O\ demonstru- Zwycięzca miał więcej z gry i gdyby! munia - 17 pk·t., 7) Belgja - 11 pkt., 
Jąc grę na wysokim poziomie. I napasfo~cy byli dyspo:iowani etrz~ł?Wo 8) Łotwa - 10 pkt., 9) Kanada - 3 

Hebda pokonany . - wynik byłby o wiele korzystnieiJezy pkt., 10) Austrja _ 2 pkt. 
dla IKP. . Pozostałe trzy państwa: Brazylja, przez Cramma . w koszykówce ~wy.cięży~ dwukrot- Holandia i Mandżurja nie zajęły punk-

H b .c 6 . . me WK. S, 1ednak me zdrad.z1ł on wyso· towanych miejsc 
am ur i:;, sierpnia. ki ei form 6 . h d . d . h 

W dalszym ciągu turnieju tenisowego W ;.· óln h tJk • W poszczeg lnyc zie zmac spor 
o mistrzOstwo Niemiec, zmierzył się Heh dynt ~ . p~szcze! v,c • $1>0 an j tu kolejność była następująca: . . 
da z doskonałym Crammem, ulel!ając mu prze s awia.Ją się na111~ępu1ąco. · W lekkiej atletyce zwyciężyła Arne 
w trz~ch.setach 0:6, 4:6, S:?. W pienv- KOSZYKóWKA MĘSKA KL. A. ry~a przed. Cze.choslo'Yacją, Gdań-
szym secie J!órOwał znacznte Cramm, w ' r • skiem, Franc]ą, Niemcami i Łotwą. 
druitim Hebda grał lepiej, nawiązując WiKS - Tritt.tanf 32:8 (11 :5). 

. w piłce nożne) pierWS7fą oyła Cze
chosf owacja przed Niemcami. Na dal
szych miejscach Belgja i Rumunja. 

' W pływaniu wygrała Ameryka 
przed Gdańskiem, Niemcami, Kanadą, 
Rumunją i Austrją. 

w kolarstwie mistrzostwo zaobyła 
Francja przed Belgją, Gdanskiem l 
Niemcami. ' 

W boksie triumfowafa · Francja: 
przed Gdańskiem, Niemcami, Łotwą i 
Rumunją. 

W koszykówce zwyciężyła Pranc"ja 
przed Gdańskiem, Czechosłowacją i Ru 
munją 

w siatkówce . zwycięstwo oanfosła: 
Cz.echo~Iowacja przed Gdańskiem, Ło
tv. ą, Niemcami, Francją i Rumunją. 

walkę. W trzecim secie toczy się już zu„ ŁKS - WKS 22:42. 
pełnie równOrzędna gra i d<>piero po du- •••••••••••••••• 
żym wysiłku wygrywa Cramm. 

· Jefdźcy polscy Jadą do Rygi 
Międzynarodowy okrężny wyścig 

kolarski redakcji "Expressu Ilustrowanego" M'strz1lstwa tenisowe i ramna 
Niemiec We wrześniu nastąpi wyjazd pol-

W dalszym ciągu mistrzostw teniso- skiej ekipy konnej na międzynarodowe 
wych Niemiec, rozgrywanych w konku- zawody konne w Rydze I Tallinie. 
rencji międzynarodowej Henkel wygrał Istnieje także projekt wysłania eki
z Haare: 7:5, 6:1, 6:0, Serto'rio po.konał py na szampionat konia wojskowego 

W dniu 16 września r. b. odbędzie ni!ków lkencjonowanych około · 30 min u· 
się w Katowicach międzynarodowy wy· towy „handicap". 
śdg okrężny ponad 100 klm. o nagrody Bliższe szczegóły, ogłoszone zostaną 

Hoopmana 6:4, 8:6, 7:5. ·do Budapesztu. 

przechodn•ie 11Expre$SU Ilustrowanego", w najbliższych dniach. 
Do wyścigu zostaną również dopusz- Impreza .,Expressu Ilustrowanego", 

czeni kolarze niestowarzyszeni i nieli- J będzie największą imprezą tegorocznego 
cencjonowani, którzy dostaną od zawod sezonu kolarskiego śląska. 
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Kapcankicwiczowa spodziewała się przyjścia 

ua świat potomka, gdy mąż jej musiał wybrać I 
się w długą podróż. Prosił aby rodzina donio
sła mu niezwłocznie o wyniku rozwiązania 

W dwa tygodnie potem akuszerka lal~va· 
luje: 

Winszuję. Ma pan trojaczkL 
Nazajutrz przychodzi odpowiedź: 

- Przeliczyć jeszcze raz dokładnie. 

** * Mayer wpada wściekły do mieulcanla 1 
krzyczy: 

- Niewierna!„. Wiem Już wszystko!.„ Zdra
dzasz mnie!.„ O, · ty podła!„. Nie próbuj się tłu
maczyć.„. Muszę wiedzieć kto jegt twoim ko
chankiem, słyszysz?„, Masz mi w tej chwili po· 
wiedzieć jak on się nazywa„ 

- Dobrze„. - odpowiada Mayerowa. -
Nie denerwuj się„ Jak ~o Jutro zobaczę, to się 
zapytam„. 

** * Pęcikiewicz z Częstochowy wybrał sią do 
swego dłużnika w Łodzi celem zainkasowania 
:zazegłego długu, Drzwi mieszkania otwiera ma 
służąca. 

- Czy zastałem pana w domu? - pyta 
Pęcikiewicz. 

- Pan się teraz kąpie,„ - odpowiada re
J:olutna pokojóweczka. 

- Ach, tak?„. Nie szkodzi„. Zaczekam„. Czy 
to długo peszcze potrwa?„. 

- Jeszcze dwa tygodnie.„ 
- Jakto? •• „ 
- Bo pan się teraz ~le w morzu, na Helu. 
. ~. I 
Przed stołem sędzio!skim stale świadek I 
.:._ Czy był pan zaprzysiężony? - pyta pr:te· 

wodniczący, 

- Nie„. 
- Jakto?„. świadek nie składał przysięgi?.„ 

Dlaczego?„. · 
- Bo się boję ... 
- Czego się świadek boi?„. 

- Bo ilekroć składam przysięgę w Slłd'zle, za 
każdym razem idę potem za to do więzienia„. 

** "* W Jastarni na piaty podbiega do młodzle6ca 
jakaś starsza jejmość i woła1 

- Panie, moja córka tonie!„. Dlaczego pan 
jej nie ratuje?!„. 

Na to młoilzienlec spokojnie: 
- Dzisiaj nie moja kolejka, fa fil wczoraj 

ratowałem„. 

•• * W pewnej restauracji amerykańskiej wiszą 

następujące napisy, wywieszone przez właścici~la 
- Jeżeli nawet możecie żyć bez picia, to 

pijcie jadnak. żebym fa m6gł żyć! 

- Bądźcie oryginalni!„. Nie chowafcłe do 
kieszeni widelców, łyżek ani noży! . 

- Pamiętajcie o tem, że alkoholik Jest tytko 
wtedy ciężarem dza społeczeństwa, ~ nie ma 
czem zapłacić za wódkę! 

W Ossining, w stanie New Jork wydarzyła się katastrofa autobusowa. Pęknięcie baka z benzyną spowodowało przy. 
· tern wybuch olbrzymiego pożaru; 
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Pod Tannenbergiem 
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Zdjęcie pomnika pod Tannenbergiem. pod którym odbędą się uroczystości . . . 
żałobne z racji zgonu prezydenta ·Hindenburga. I Papiez Pius bawi obecnie na wywcza· 

1 sach w swej letniej rezydencji Castel 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" Marja zastanawiała się przez parę I Przecież to miał być zwykły szan-
chwil. taż! Czy wolno mu było usłuchać żony? 

D • - · A 1- 4 - Już wiem wszystko, - krzyknę- Niestety, ich sytuacja materjalna ZleJe pewne.o ISall la wreszcie radośnie. - Przecież na na- istotnie była fatalna. Po dłuższym na
, szej ulicy mieszka znany· przemysł o- myśle postanowił skorzystać z tej nie-

J ózef łiepner wahał się dość długo. , Wkrótce zja wita się Mar ja. I ~viec, który również nazywa się łiepner. 1 zwykłej okazji. , 
Przecież na błękitnej kopercie było wy- - Byłaś u Leonarda? - rzucił o- ) Numer domu jest napisany bardzo nie- Nie tracąc napróżno czasu, udal się 
raźnie napisane: „Wielmożna pani Mar-

1
stro pytanie, nie witając się z nią. . wyraźnie. Widocznie ten list był adre- zaraz do palacyku przemysłowca. 

ja łiepner". List więc był adresowany - U jakiego Leonarda? - spytała,! sowany do jego żony. Portjer poinformował go, że pani 
do żony. spoglądając nań zdumionym wzrokiem. - A czy jego żona również nazywa Hepnerowa jest sama w domu. Przemy-

Do t ej pory nigdy jeszcze nie prze- - Nie wykręcaj się! Wiem już wszy się Marja? - rzucił pytanie Hepner, w I słowiec gdzieś wyjechał. 
glądał jej korespondencji bez zezwole- stko - masz !kochanka! - · krzyknął którem już poczęły się buc;l.zić pewne Józef byt bardzo zadowolony z ta-
nia. Powinien był i tym razem zacze- Hepner. wątpliwości. kiego obrotu rzeczy. Będzie mógł więc 
kać, dopóki wróci do domu. · - Czyś ty oszalał? Jak śmiesz tak - Nie wiem, ale to dałoby się spraw z nią pomówić w cztery oczy i załat-

Ale . Hepnera ~knęły jakieś zte prze- mówić? dzić. wić sprawę. 
czucia. Ten list wydawał mu się wielce - Nie mówiłbym tego, gdybym nie - W takim razie zaraz sprawdzę. Pani Hepnerowa przyjęła go bardzo 
tajemniczy. Postanowił go wreszcie o- miał konkretnych dowodów! Wiem juz Wybiegł na ulicę. Po kilkunastu ml- chłodno. 
tworzyć. wszystko i żadne wykręty nic ci nie po- nutach wrócił do domu, promieniejąc - Mam list, który posiadać będzie 

Przeczytałem wówczas: mogą. Powinnaś przynajmniej przyznać z zadowolenia. . dla pani bardzo duże znaczenie, - po-
„Droga Marjo! się do wszystkiego! - Masz rację, najdroższa, --- zawo- wiedział Hepner trochę niepewnym 
Wybacz, że dziś nie będę mógl Mówiąc to, podał jej list. lal, - ten . list był prawdopodobnie pi- głosem. - Wydaje mi się, że jeśli mąż 

przyjść. Jestem jednak bardzo zajęty. I Marja przeczytała go uważnie. Na sany do żony przemysłowca. Ona się o nim się dowie, to będzie miał do pani 
Jutro spotkamy się o godzinie 8-ej wie- jej twarzy ·malowało się osłupienie. Uda· również nazywa Marja. Tak mnie poin- duże pretensje. 
czorem w tern samem miejscu. wała, czy doprawdy nie wiedziała, kim formował dozorca. Uważam, że powi-1 - Nic nie rozumiem, - odpowie-

Twój Leonard". jest ów Leonard? . nienem jej list _doręczyć. działa Hepnerowa, spoglądają·c nań po-
Józef zacisnął pięści. A więc żona Hepner spoglądał uwazme na żonę, - Oczywiście, że należy to uczynić, : dejrzliwym wzrokiem. - Co za list? 

zdradzała go z jakimś tajemniczym Leo- czekając na to, co powie. 1- odpowiedziała mu Marja, która już Proszę go polkazać. 
nardem. Widocznie znała go już od - To jest jakieś nieporozumienie, -

1 
również odzyskała spokój. - Uważam I Hepner wyciągnął z kieszeni niebie-

dłuższego czasu.„ Teń amant pisał prze- oświadczyła mu po chwili, - przysię- jednak, że moglibyśmy coś na tern za- ską kopertę. 
cież wyraźnie w ten sposób, jak gdyby gam ci, że nie znam żadnego Leonarda. robić. Nie ulega wątpliwości, że ten Le- I' żona przemysłowca rzuciła okiem 
spotykali się już nie od dziś. Nie spotykałam się absO'lutnie z żad- onard jest kochankiem owej łiepnero- , na list i wybuchnęła głośnym śmiechem. 

flepner począł się przechadzać ner- nym meżczyzną. wej. Ta pani jest bardzo bogata i spew- ! - Ależ to pisał mój mąż, przed trze-
wowo po pokoju. , - Więc co w takim razie oznacza nością da ci odpowiednią sum~, jeśli ima miesiącami, gdy jeszcze byliśmy za-

- A więc już do tego doszło, - my- ten list? Przecież ten Leonard najwy- zagrozisz jej, że o wszystfkiem donie- ' ręczem! Nasza poczta cudownie funk
ślat. - Wszystkie kobiety są jednako- raźniej cię przeprasza, że dziś nie bę- siesz mężowi. W innych czasach taka cjonuje! Dziś, po trzech miesiącach, list 
we. Gdy straciłem posadę, i przestałem dzie mógt przyjść. Musiałaś się z nim myśl nie wpadłaby mi do głowy. Teraz ten tram do pana! · 
przynosić do domu pieniądze, znalazra więc umówić, - wotat łieoner, który jednak, gdy nam się tak źle powodzi, Nieszczęsny ttepner, nie żegnając się 
innego. Ale ja się z nią porachuję! Nie w dalszym ciągu nie mógł opanować musimy szukać jakichś dochodów. nawet, chytkiem opuścił pokój. D. 
puszczę tego płazem. się. Józef zastanawiał się dość długo. 




